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Los "Angeles, stadjon olimpijski, 31 lipca. 
Los Angeles przeżywa swoje niezapomniane 
dni. Kulminacyjny punkt olbrzymiego ruchu i 
wielkiego naprężenia nadszedł w sobotę. Od 
wczesnego rana na wszystkich ulicach i placach 
panował niesłychany ruch. Olbrzymi stadjon 
przygotowany w najdrobniejszym szczególe na 
przyjęcie tłumów widzów, prezentował się niena- 
gannie pod każdym względem. Dziesiątki tysię- 
cy ludzi napływały w ostatnich dniach dniem i 
nocą pociągami z całej Ameryki, pragnąc ucze- 
-Bimiezyé w widowiskach powtarzającyhe sie tyl- 
ko raz na cztery lata. Co chwilę wyrzucały nad- 
jeżdżające pociągi z wagonów  pullmanowskich 
nowe tłumy publiczności. Jeszcze w ostatnich go- 
dzinach przybywali ciekawi bussinesmani samo- 
lotami oraz samochodami do miasta olimpjady. 
W wiosce olimpijskiej wśród aktorów tej ol- 
brzymiej imprezy, zawodników, panował nastrój 
uroczysty. 


Przedstawiciele 49 narodów 


z całej kuli ziemskiej, reprezentujących wszyst- 
kie części ziemi i wszystkie rasy, obecnie 
w przeddzień wielkiego święta zamknęli swój 
trening olimpijski i złożyli swoje ubrania trenin- 
gowe do kufrów, a przyodziali się w uroczysty, 
oficjalny strój olimpijski. 

Nad bramą stadjonu olimpijskiego, na olbrzy- 
mim portalu uderza wchodzących widzów nastę- 
pujący napis: „Los Angeles offers greetings to 
the wordl and gruarentee a royal welcome to 
eweryone attending the Olimpic games july 30 to 
august 14 when this giant scoreboard will flash 
the victories of 50 nations represented by 2000 
athletes in sports ancient and modern*. (Los An- 
geles pozdrawia cały świat i zapewnia krélew- 
skie przyjęcie każdemu uczestnikowi igrzysk o- 
limpijskich od 30 lipca do 14 sierpnia, w którym 
to czasie 50 narodów reprezentowanych przez 
2000 zawodników stoczy walkę o zwycięstwo w 
sportach starożytnych i nowoczesnych). 

Do stadjonu płyną od samego rana nieprzeli- 


czone tłumy. 
105.000 widzów. 


Ogółem na otwarciu olimpjady obecnych było 
105.000 widzów. Napięcie wzrastało z minuty na 
minutę, aż wreszcie fanfary oznajmiły przybycie 
e we Stanów Zjednoczonych, Charlesa 

urtisa. 

Z tą chwilą rozpoczęły się uroczystości oficjal- 
ne. Wiceprez. Curtisa powitali we wspaniale o- 
zdobionej kwiatami hali kolumnowej stadjonu 
członkowie Międzynarodowego Komitetu Olim- 
pijskiego, oraz prezes Amerykańskiego Komite- 
tu e 0, jego Willjam Garland i przewodni- 
czący I. O. ©. hr. de Latour, następca założyciela 
nowoczesnych igrzysk olimpijskich bar. Pierre 
de Cubertin'a, który na otwarcie igrzysk przesłał 
telegram powitalny. Wiceprez. Curtis zasiadł na- 
stępnie w loży honorowej i natychmiast olimpij- 
ska kapela rozpoczęła hymn. i 


Defilada narodów. 


Przy dźwiękach hymnu poczęli wchodzić na 
stadjon zawodnicy olimpijscy w liczbie 2.000, Ko- 


Widok na stadjon olimpijski w Los Angeles, oświetlony wieczorem elektrycznemi reflektorami. 


wic 


lejno postępowali za sobą przedstawiciele wszyst- 
kich narodów, na czele przedstawiciele Grecji, za 
nimi reszta narodów w porządku alfabetycznym. 
Przed zawodnikami każdego narodu, ubranymi 
nieraz w oryginalne olimpijskie ubrania, postę- 
pował chorąży, niosący sztandar oraz oficjalni 
kierownicy drużyn. Po wmaszerowaniu wszyst- 
kich zawodników i odegraniu przez orkiestrę 
hymnu narodowego, zabrał głos rektor uniwer- 
sytetu południowo - kalifornijskiego, który w 
swem przemówieniu podkreślił narodowe i kul- 
rr znaczenie nowoczesnych igrzysk olimpij- 
skich. 

Z kolei podnosi się z miejsca wiceprez. Charles 
Curtis i w krótkich słowach oznajmia, że w imie- 
niu prez. Hoovera otwiera X. Olimpjadę. Osta- 
tnie słowa wicepr. Curtisa zostały zagłuszone 
przez huk armat oraz warkot motorów samolo- 
tów, które w ilości kilku eskadr uniosły się nad 
stadjonem. Równocześnie wypuszczono 2.000 go- 
łębi, które zaniosły radosną wiadomość o otwar- 
ciu Olimpjady do wszystkich części ziemi. 

Z kolei kierownik amerykańskiej drużyny szer- 
mierczej George D. Calnam począł odczytywać 
tekst olimpijskiego ślubowania treści następu- 
jącej: 


„Ślubuję, że w zawodach olimpijskich okażę się ' 


pod każdym względem honorowym sportowcem. 
Ślubuję przestrzegać ściśle obowiązujących prze- 
pisów sportowych a biorąc udział w zawodach, 
będę przestrzegał rycerskiego ducha sportowego 
i będę się starał przysporzyć sportowi czci i sła- 
wy“. Slowa ślubowania powtarzali chórem  za- 
wodnicy. 

Po zakończeniu ślubowania orkiestra odegrała 
hymn olimpijski, poczem nastąpiła defilada ga- 
wodników przed trybuną honorową. o zakoń- 
czeniu defilady rozpoczęły się właściwe igrzyska 
X. Olimpjady. 


Francuzi zdobywają pierwsze medale 
olimpijskie. 


Los Angeles, 31 Ipea. (tel.) W godzinach wieczor 
nych w dniu uroczystego otwarcia X. Igrzysk 
Olimpijskich rozegrano w: audytorjum  olimpij- 
skiem, będącem spaniałą halą, przeznaczoną dla 
zawodów „eiężkoatletycznych, , pierwsze konkuren- 
cje olimpijskie, w podnoszeniu ciężarów. Zwycięz- 
ców ostatecznych wyłoniono tylko w dwóch wa- 
gach lekkiej i półciężkiej, 

Rozczarowaniem dla organizatorów zawodów 
była nikła stosunkowo frekwencja widzów, wyra- 
żająca się w cyfrze około 3000 osób. Brak zaintere- 
sowania daje się wytłomaczyć nieobecnością 

rzedstawicieli dwóch najsilniejszych w tych kon- 

wsi OR państw a mianowicie Niemiec i Egi- 
ptu. 

Pierwsze medale olimpijskie i ECH mistrzów 
olimpijskich przypadły w udziale aech 
którzy zajeli pierwsze miejsca w obydwu rozegra- 
nych konkurencjach. 

Przedstawiciele Deg $ Rene Duvergner w wa- 
dze lekkiej oraz Louis Hostin w wadze półciężkiej 
uzyskali wyniki 325 kg, względnie 365 kg., będące 


nowemi rekordami olimpijskiemi 
w podnoszeniu ciężarów, a właściwie w trójboju, 


Otwarcie X Olimp 


(Specjalna 


doktórego wchodzi 
szenie. 


Do finału w wadze lekkiej zakwalifikowało się 
zaledwie 6-ciu zawodników, a mianowicie 2-ch A- 
merykanów, 2-ch Włochów, 1 Austrjak, i 1 Fran- 
cuz. Jako faworyt uchodził Wiedeńczyk Haas, 
który jednak nie powtórzył swego wyniku am- 
sterdamskiego, wynoszącego 3225 kg. We wspa- 
niałej formie natomiast znajdował się Francuz 
Rene Duvergner, który w podnoszeniu uzyskał 
97,5 kg. w rwaniu 102.5 kg. i w wyciskaniu 125 kg. 
ogółęm 325 kg. co stanowi nowy rekord olimpijski 
lepszy o 2,5 kg. od, rekordu olimpijskiego Niemca 

elbiga. 

Haas, który uzyskał 307,5 kg. zajął drugie miej- 
sce przed Włochami Pierinim i Gabettim, oraz 
oboma Amerykanami. 

,, Również Hostin w wadze półciężkiej poprawił 
dawny rekord olimpijski o niemniej jak 10 kg. Do- 
tychczas rekord olimpijski należał do Egipcjani- 
na Nosseira. Poważnym konkurentem dla Hostina 
okazał się niespodziewanie Duńczyk Sven Olsen, 
który przy równych wynikach w podnoszeniu i 
wyciskaniu nie dorównał Francuzowi w rwaniu. 
Osiągając 360 kg. Olsen przekroczył również do- 
tychczasowy rekord olimpijski o 5 kg. Trzecie i 
czwarte miejsce zajęli Amerykanie Duey i Good. 

Wyniki techniczne są nast.: waga lekka 1) Rene 
Dovergner (Francja), 325 kg. (97, 5, 102, 5, 125. 
2) Haas (Austrja) 307.5, (82,5 100, 125. 3) Pierini 
(Włochy) 802.5, (97.5, 90, 115. 4) Gabetti (Włochy) 
300 kg. (85, 95, 120). 

Waga półciężka 1) Louis Hostin (Francja) 367 
kg., (102.5, 112.5, 150. 2) Sven Olsen (Danja) 360 ke 
(102.5, 107.5, 150.) 8) Duey Çê erv ka) 350 kg. 
4) Good (Ameryka) 345 kg. 


s 
Drugi dzień zawodów. 


Ios Angeles, 31 lipca. (tel wł.) Niedziela była pierw 
szym dniem walk na torze olimpijskim. Bezchmurne nie- 
bo kalifornijskie zsyłało od samego rana pałące promie- 
nie słoneczne na ziemię. 

Pierwszy dzień, a zarazem najgłówniejszy X. Olimpjady 
rozpoczął się pod znakiem wspaniałej pogody. Od rana 
do stadjonu olimpijskiego, w którym miały się rozpocząć 
pierwsze zawody lekkoatletów, płynęły tłumy publiczno- 
ści. Jakkolwiek pierwszy dzień nie obiecywał żadnych de- 
cydujących rozstrzygnięć, mimo to na widowni znalazło 
się 60.000 widzów. Choć cyfra ta wobec ilości 100.000 
widzów, którzy zgromadzili się w dniu otwarcia, moie 
się wydawać skąpa, to jednak według pojęć europejskich 
jest ona rekordową. 

Dziś, podobnie jak w dniu wczorajszym, stadjon wy- 
glądał jak olbrzymie morze sztandarów, przed trybunami 
przedefilowali znowu zawodnicy 50 narodów, oddając ho- 
nory barwom swoich państw. 

Przed rozpoczęciem właściwych zawodów odbyło się 
pierwsze olimpijskie oddanie honorów zwycięzcom. Źwy- 
cięzcy i zdobywcy dalszych czołowych miejsc w zawo- 
dach w podnoszeniu ciężarów, rozegranych w sobotę, za- 
jęli honorowe miejsca przed trybuną z flagami. Wśród 
dźwięków hymnu wywoływano nazwiska zwycięzców, 
przyczem podnoszono w górę flagę jego państwa. 

Zkolei rozpoczęły się 


Pierwsze konkurencje 
lekkoatletyczne. 


Lons Angeles, 31 lipca. (tel. wł.) W niedzielę rozpoczę- 
ły się olimpijskie konkurencje lekkoatletyczne: 

Na pierwszy ogień poszły przedbiegi na 100 metrów z 
płotkami, których wyniki są nast.: 

Przedbieg pierwszy: 1) Taylor (USA) 55.9, 2) Petters- 
son (Szwecja), 3) Mandicas (Grecja), dalej Oho (Chiny) 
i Gonzales (Brazylja). 

Przedbieg drugi: 1) Tizder (Irlandja) 54.8, 2) Nottbrock 
(Niemcy), 3) Harden (Kanada), dalej: Coultar (USA) i 
Padilla (Brazylja). 

Przedbieg trzeci: 1) Healey (USA) 52.2, 2) Adelheim 
(Francja), 3) Areskong (Szwecja), dalej Miropoulos 
(Grecja). 

Przedbieg czwarty: 1) Facelli (Włochy) 56, 2) Lord 
Burghley (Anglja), 3) Gołding (Kanada), dalej Reis (Bra- 
zyłja). 


Przedbiegi na 100 m. 


Jako drugą konkurencję lekkoatletyczną rozegrano bieg 
na 100 m., który odbył się na razie w siedmiu przedbie- 
gach. 

Wyniki są nast.: Przedbieg pierwszy: 1) Tołan (USA) 
10.9, 2) Almeida (lara) 3) Ortic (Meksyk). Przed- 
bieg drugi: 1) Simson (USA) 10.9, 2) Page (Kanada), 3) 
Engel (Czechost.). Przedbieg trzeci: 1) Jonath (Niemcy) 
10.6, 2) Eljott (Anglja), 3) Anno (Brazylja). Przedbieg 
czwarty: 1) Lut (Argentyna) 10.8, 2) Koernig (Niemcy), 
8) Williams (Kanada). Przedbieg piąty: 1) Metcalfe (U. 
S. A.) 10.6, 2) Pearson (Kanada), 3) Lumbru (Grecja). 
Przedbieg szósty: 1) Juber (Poł. Afryka), 2) Wright (Ka- 


rwanie, wyciskanie i podno- 
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nada), 3) Geerling (Niemcy), Przedbieg siódmy: 1) Yosio- 
ka (Japonja) 10.8, 2) Berger (Holandja), 3) Berra (Ar- 
gentyna). 


Sexton zwycięzcą w rzucie kula. 


Heljasz bez miejsca. 


Pchnięcie kulą: 1) Sexton (USA) 15.99, 2) Rottert (U. 
S. A.), 3) Douda (Czechosł.), 4) Hirschfeld (Niemcy), 5) 
Gray (USA), 6) Sievert (Niemcy): 

Li a 

Przedbiegi 800 m.: Przedbieg pierwszy: 1) Genung (U. 
S. A.), 2) Edwards (Kanada), 3) Powell (Anglja). Przed- 
bieg drugi: 1) Hornbostet (USA) 1:52.4, 2) Wilson (Kana- 
da), 3) dr Peltzer (Niemcy) 1:53.6. 


X Olimpjada 
bez największego biegacza, 


Los Angeles, 30 lipca. 

Uchwała Rady I. A. A. F. powzięta odnośnie 
dó Nurmiego w kwietniu w Berlinie, wywołała 
wielkie zaniepokojenie w całym świecie sporto- 
wym. Zasuspendowanie wielkiego biegacza było 
niespodzianką dla wszystkich. Finlandja rozpo- 
@zela wielką akcję mającą na celu zniesienie 
uchwały, lecz wszelkie jej usiłowania natrafiały 
a dobrze zorganizowany opór ze strony prezesa 
ederacji, Szweda, Kdstroema. Sprawa ta nabie- 


3 na ostrości. w obliczu Igrzyska, zwlaszeza, 


o Finlandja stawiała daleko idące ultimatum, 
rożąc wycofaniem się z Igrzysk. 

| Sprawę Nurmiego poruszono po raz pierwszy 
nd Kongresie Międzynarodowego Komitetu Olim- 
pijskiego, który zebrał się we czwartek po połu- 
dniu, pod przewodnictwem hr. Bailet-Latour. 
Prezes wygłosił piękną mowę, w której poruszył 
kwestję amatorstwa i obecnych stosunków na 
terenie sportu. 

W odpowiedzi zabrał głos ËEdstroem, który 
stwierdził, że ma nowe dowody przeciwko Nur- 
miemu i nie może odstąpić od raz powziętej za- 
sady. Kwestję jednak tego czy o amatorstwie 
danego zawodnika rozstrzyga związek narodowy 
czy międzynarodowy, odłożono na następne po- 
siedzenie . 

Mimo wszystko jednak większość obecnych 
spodziewała się, że jednak Nurmiego dopuści się 
do startu. Stało się inaczej. Komisja bowiem Fe- 
deracji międzynarodowej wydała komunikat, 
w którym jasno a zwięźle orzekła, że skreśla 
zgłoszenie Nurmiego do Igrzysk Olimpijskich. 
W komisji tej zasiadali: Edstroem (Szwecja), v. 
Halt (Niemcy), Eklund (Szwecja), Brundage 
(USA), Stankowits (Węgry), Mericamp (Fran- 
cin i Holt (Anglja). Skreślenie to nastąpiło na 
skutek długiej dyskusji i przesłuchania reprezen- 
tanta Finlandji Kekkonena. I. A. A. F. powołuje 
się w swej decyzji na par. 6 regulaminu, który 
powiada: 

„Zaden amator nie może pobierać bieniędzy 
za podróż, pobyt w czasie swej obecności i powrót, 
ani odszkodowania pieniężnego w żadnej formie 
od organizacji atletycznej, poza faktycznymi wy- 
datkami na kolej, parowiec, sleeping, pożywienie 
i mieszkanie. Pod żadnym warunkiem suma ta 
nie może przekroczyć ceny faktycznego biletu 
koleją, okrętem, wozem sypialnym, oraz sumy 
1 funta ang. lub jego równowartości na utrzy- 
manie w ciągu jednego dnia“. 

Uchwała ta wywołała łatwo zrozumiałą kon- 
sternację w całym świecie. Szczególnie wielkie 
wrażenie wiadomość ta wywołała w Finlandji, 
gdzie doszło do pobiicznych zgromadzeń uchwa- 
lających protesty w tej sprawie i t. p. A Finowie 
mimo zapowiedzi, nie wycofali swych zgłoszeń 
i nie zastosowali się do swego ultimatum — „albo 
z Nurmim albo wogóle nie". Bez Nurmiego star- 
tują również, 


Nie mogąt z przeciwnikami — 
Nurmi walczy z czasem. 


Paweł Nurmi, człowiek, który stanowił prze- 
dniot sensacji na rozgrywkach olimpijskich w 
Antwerpji, w Paryżu i Amsterdamie nie będzie 
występował w Los Angeles. Zdecydowano bowiem 
udareianić jego start, na który oczekiwało z na- 
prężeniem całe Los Angeles, cała Ameryka i cały 
świat. Nurmi zamierzał na obecnej Olimpjadzie 
wystąpić w nowej dla siebie konkurencji, miano- 
wicie w biegu maratońskim. Dzięki swoim talen- 
tom i olbrzymiej rytynie pobicie rekordu na tej 
przestrzeni nie byłoby dla niego niemożliwością. 

Nurmi tymczasem nie pozwoli o sobie zapo- 
mnieć. KOMIE on w sprytny sposób swój start 
na arenie olimpijskiej, jakkolwiek nie w ramach 
oficjalnej olimpjady. Mianowicie podejmie on na 
stadjonie olimpijskm bieg maratoński sam jeden 
bez konkurentów, jedynie z kontrolą zegarową. 
Nurmiemu towarzyszyć będzie tylko dwóch dzien- 


dy w Los Angeles 


obsługa kablowa „Raz-Dwa-Irzy'”). 


nikarzy w powozie. W ten sposób „wielki Fin“ bę- 
dzie próbował pobić rekord maratoński, ustano- 
wiony przez jego rodaka Hannesa Kalemainena 
w r. 1920 w Antwerpji. 


90600 


Nowe lekkoatletyczne 
rekordy Świata. 


Los Angeles, 30 lipca. 

Na ostatniem posiedzeniu międzynarodowej 
federacji lekkoatletycznej (IAAF) właściwie już 
nie zastanawiano się nad sprawą Nurmiego, na 
życzenie jednak Finlandji, postanowiono, że spra- 
wa ta jeszcze raz wejdzie na porządek dzienny 
obrad w dniu 8 sierpnia. 

Pozatem przyjęto Palestynę na członka Fede- 
racji, poczem zatwierdzono listę nowych rekor- 
dów świata. W liście tej brak rekordów świata 
ustanowionych przez Polaków. Nie ma więc tam 
ani rekordów Kusocińskiego na 3 km. i 4 mile, nie 
ma rekordu Heljasza w rzucie kulą oburącz. Li- 
sta rekordów przedstawia się następująco: 


100 y Frak Wykoff (USA) 9.4 sek., 440 y Ben 
Eastman (USA) 474 i Victor Williams (USA) 
47.4. 1320 y J. E. Loweloek (Nowa Zelandja) 
3:02.2, 1 mila J. Ladoumegue (Francja)  4:09.2, 
2 mile Paavo Nurmi (Finlandja) 8:59.6, 3 mile 
Lehtinen (Finlandja) 13:50.6, 6 mil Nurmi 99:86.4. 

100 m Percy Williams (Kanada) 108 sek. 
1000 m Ladoumegue (Francja) 2:23.6, 1500 m La- 
doumegue 3:49.2, 2000 m Ladoumegue 5:21.8, 5 km 
Lehtinen 14:17, 20 km Nurmi 1:04:38.4, 25 km Matti 
Martellin (Finlandja) 1:22:28.8, 30 km Zabala 
(Argentyna) 1:42:30.4, 30 km Jose Ribas (Argen- 
tyna) 1:40:57.6. 

Sztafeta 4x110 y Uniwersytet Południowo- 
kalifornijski (USA) Delby, Maurer, Guyer, Wy- 
koff 40.8, 4x100 m ten sam zespół 40.8, 4x440 y Stan- 
ford Uniwersity (USA) Shore, Habbles, J. Hab- 
bles, Eastman 3:12.6, ten sam zespół w tym sa- 
mym czasie przebiegł dystans 4x400 m. 4x1500 m 
Anglja—Harris, Huges, Cornes, Thomas 15:55.6, 
110 m przez płotki Sjoestedt (Funlandja) 14.4. 
120 y przez płotki Steve Andersen (USA) 144. 
120 y przez płotki Percy Beard (USA) 14.2. 20 km 
chód Armanda (Włochy) 1:86:844, 25 km. chód 
Armanda Valente 2:03:49, chód dwugodzinny Ar- 
manda Valente 24.274 m. skok w dał Nambu (Ja- 
ponja) 7.98 m, trójskok Oda (Japonja) 15.58 m. 


Pchnięcie kulą jednorącz: Douda (Czechosło- 
wacja) 16.05 m, oburącz: Darany (Węgry) 28.67 m) 
prawa ręka 15.43 m, lewa 13.24 m, Rzut dyskiem: 
Erie Krenz (USA) 5108 m, Paul Jessup (USA) 
51.73 m. Rzut oszczepem: Matti Järvinen (Fin- 
landja) 74.02 m, dziesięciobój A. Jãrvinen 8255.475 
punktów. 


W liście tej zwraca uwagę fakt, że zatwier- 
dzono rekordy ustanowione znacznie później od 
rekordów naszych reprezentantów, a więc czyja 
wina, że polskich rekordów nie zatwierdzono? 
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PZLA nie zgadza się na start 
Kusocińskiego w biegu1500m 


Warszawa, 31 lipca. (tel) Jak się dowiadujemy, Pol- 
ski Związek Lekkoatletyczny zwrócił się do Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego z propozycją zakazu startu Ku- 
socińskiemu na Olimpjadzie w biegu na 1500 m. 

Zarząd PZLA wychodził z założenia, że Kusociński po 
biegu na 10 klm. w dniu 31 lipca, ma jeszcze przedbieg 
na 5 klm. w dniu 2 sierpnia br., poczem po dwudniowym 
wypoczynku czeka go 5 b. m. finał na 5 kilometrów. 

Startowanie zatem w przedbiegu na 1500 m. (3 bm.) i 
finał na 1500 m. (4 b. m.) spowodowałoby ogromne zme- 
czenie naszego biegacza i osłabienie jego szans na ő 
kim. 


REKORD SWIATOWY WEJSÓWNY W RZU- 
CIE DYSKIEM nie mógł być rozpatrywany na 
kongresie męskiej federacji w Los Angeles, jak 
chciały niektóre psima, lecz będzie dopiero bada- 
ny na kongresie kobiecym, który odbędzie się 
w Wiedniu 15 września. i 

ZEGAR BOISKOWY POGONI. Na boisku Po- 
goni rozpoczęły się prace około zmontowania ze- 
gara boiskowego wygranego przez Pogoń w kon- 
kursie Raz — Dwa — Trzy. Będzie to właściwie 
jedyny zegar boiskowy we Lwowie, ponieważ ze- 
gar Czarnych z powodu uszkodzeń nie jest czynny. 

GDZIE BĘDZIE GRAŁ KOSSOK. Ze strony 
Pogoni czyniono w ubiegłym tygodniu intensywne 
starania, celem ponownego pozyskania Kossoka 
dla drużyny lwowskiej. Wiadomość, jakoby. 
Kossok penownie zasilić miał Pogoń podał Raz- 
Dwa-Trzy jeszcze przed dwoma tygodniami. Ró- 
wnież ze strony IFC mającego wielkie szanse w 
b. r. dostania się do Ligi czyniono kroki w kie- 
runku pozyskania tego gracza, Powrót Kossoka 
do Pogoni ma nastąpić po 1 sierpnia. Kossok ma 
objąć trening drużyn młodszych Pogoni. 

NA MIĘDZYNAR. TENISOWE MISTRZ. 
POLSKI (23 — 29 bm.) przybywają z Czechosło- 
wacji panna Deutsch, Klein i Menzel a z Francji 
rodzeństwo Berthet, panna Adamoff, Bernard, 
Merlin i Feret. 

MISTRZOSTWA POLSKI W PŁYWANIU od- 
będą się 13 — 15 bm. w Warszawie, mistrzostwa 
wioślarskie rozegrane zostaną 14 i 15 bm. w Byd- 
goszczy, mistrzostwo Polski motocyklowe 7 bm. w 
Mysłowicach. A 

WOJTKIEWICZ MISTRZEM WILNA W 
PIĘCIOBOJU. Na stadjonie Ośrodka Wychowa- 
nia fizycznego odbyły się zawody lekkoatletycz- 
ne w lekoatletycznym pięcioboju w  mistrzo- 
stwach Wilna. W ogólnej punktacji zwyciężył 
niespodziewanie Wojtkiewiez (Sokół), uzyskując 
3.502.910 punktów, 2) Wieczorek 3.472.115 punktów. 
Wynik Wojtkiewicza jest bardzo dobry i wska- 
zuje, że zawodnik ten przy PERE możliwości 
pobije rekord Polski, do którego zbliżył się już 
o 100 punktów. Wieczorek zawiódł i wykazał sła- 
bą formę. ES SE 


Wejście do „Wioski Olimpijskiej" w Los Angeles. 
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zachmurzone niebo oto tło 
pierwszego dnia zawodów. (Czwar- 
tek 28 lipca). W dniu tym punk- 
tualnie o godz. 8 zjawiły sie na po. 
lach rakowickich wszystkie ucze- 
stniczące zespoły. Znajdujemy tu 
obrońcę tytułu . mistrza 3 pułk 
strzelców konnych z Wołkowyska, 
dalej 14 p. ułanów ze Lwowa, 10 
pułk ułanów z Białegostoku, 1 pułk 
strzelców konnych z Garwolina, 5 
Dywizjon artylerji konnej, repre- 
zentujący barwy. Krakowa, 10 d. a. 
k. z Jarosławia, 22 p. ułanów z 
Brodów, 16 pułk ułanów z Byd- 
goszczy, 15 pułk ułanów wielkopol 
skich z Poznania, 4 pułk ułanów z 
Wilna, 19 pułk ułanów z Ostroga, 
7 pułk ułanów z Mińska Maz. 
i 2 pułk ułanów z Suwałk. Poza- 
tem startuje 16 jeźdźców wyłącznie 
do konkursu indywidualnego. 
Na czoło wybija się 


pułk. dypi. Anders, 


dowódca 2 Sam. Brygady Kawale- 
“rji, który daje najlepszy przykład, 
biorąc sam udział w zawodach, ja- 
ko mistrz swej brygady. Lecz groź- Fe 


R Kraków, 1 sierpnia. 
ok rocznie kwiat polskiej kawale- 


rji stacza bój zacięty, choć bezkrwawy o ty- 
tut najlepszego kawalerzysty polskiego i: o 
tytuł najlepszego zespołu. Gdy mówi się; 0 
zawodach konnych — to przeważnie ma się 
na myśli konkursy skoków. -— Tymczasem 
dobór konkurencyj w mistrzostwach Armji 
jest tak obszerny, iz konkursy skoków — 
są tylko jedną najbardziej reprezentacyjng 
częścią programu zawodów. 

Całość wymaga naprawdę wielkiego opa 
nowania konia i sztuki jeździeckiej, a przy- 
tem władania bronią. Nie są to tylko popi- 
| sowe skoki na stadjonie, ale popis umiejęt- 
/ ności w terenie, wykazanie się sprawnością 
we władaniu szablą, lancą i pistoletem. 

Zgłoszenia do tegorocznych mistrzostw by- 
ły nadzwyczaj liczne. 13 zespołów, 65 jeźdź- 
ców oto, cyfry, które podkreślają znaczenie 
konkursu. Charakterystyczne jednak, że 
wśród nazwisk uczestników nie widnieją 
nazwiska olimpijczyków... 

Zawody zaczęły się pod złemi auspicjami. 
Deszcz, przechodzący miejscami w ulewę, 


Na prawo od lewej: płk. dypl. Anders, ną konkurencję stanowią rtm. Ku- WÊ os R e SC 
2) por. Szadkowski w konkursie etrze- lik zeszrołoczny „wicemistrz, por. EZ. d EE H WSE: 
lania z pistoletu, 3) por. Sozański w kon- Niechaj, który zajął w r. ub, trze- š pia er » h ge: kä ZC 
kursie wladania lanca. e e 
j w 
a "a = ai wów | | | WSZENSTWÓ W NNII 
Ze 7 PYŁ N H L < zw HA L WIE E SĄ w^ bde) 
Powyżej: grupa członków „jury*, stoją od prawej: ppłk. Masztalerz, płk. Piasecki, gen. Wieniawa-Dlugoszowski, 9 
gen. Grzmot-Skotnicki, rim. Kamionko i rtm. Zdanowicz. Û 
e ; 


cie miejsce, a i reszta konkurentów jest na tak wyrównanym po- 
ziomie, że trudno przewidzieć kto będzie pierwszym. 

Jaką wagę przywiązuje wojskowość do tych zawodów, do- 

wodzi fakt, że specjalnie przybyli do Krakowa generalo- 

wie: Grzmot-Skotnicki i Wieniawa Długoszowski, płk. 

Karcz, szef departamentu Kawalerji M. S. Wojsk., 

płk. Brochwicz-Lewiński z Inspektoratu Sił Zbroj- 
nych oraz szereg dowódców pułków. 

Gospodarzem zawodów i organizatorem jest 

Dowództwo 5 Samodzielnej Brygady Kawa- 

lerji, a w głównej mierze 8 pułk uł. im. 

Ks. Józefa. Całość bardzo sprawnie przy- 

gotowana, a program dostosowany jest 

do minuty. W deszczu zaczyna się 

pierwsza próba, a mianowicie próba 


Na lewo: prezentacja 
uczestników zawodów. 


mal druga grupa zaczyna konkurs 
władania bronią. Warunki ohydne. 
Śliski, podmokły teren stanowił 
niemałą trudność dla koni. Wie- 
lu uczestników przykreca do 
podków hacele. Sędziowie ma- 
ją utrudnione zadanie, chcąc 
oceniać zawodników, jeżdżą- 
cych wśród strumieni ułew- 
nego deszczu. 
Mają zawody te już swoich 
jubilatów. Są nimi rtm. 
Pieczyński z 16 p. uł, któ- 
ry startuje po raz dzie- 
siąty. Po nim zaraz idzie 
por. Bujalski z 8 p. ul, 
który po raz siódmy bie- 
rze udział w  mistrzo- 
stwach Arm ji. 
W ciagu drugiego dnia 
dokończono obydwu 
prób, przyczem okazało 
się, że obrońca tytułu mi- 
strza 3 Pułk Strzelców 
Konnych, podobnie, jak i 
w r. ub. utrzymał się na 
czele mając 763 punkty 
karne. Dalsze miejsca za- 
jęli: 2) 14 pułk ułanów 
1268 p. k., 3) 16 p. ułanów 
1331 p. k., 4) 2 p. ułanów 
1868 p. k. 5) 22 p. uł. 1880 
p. k. 6) 4 p. uł. 1945 p. k., 
7) 15 p. uł. 2003 p. k, 8) 1 p. 
s. k. 2061 p. k, 9) 5 d. a. E 
2113 p. k, 10) 19 p. uł. 2231 
p. k, 11) 7 p. uł. 2345 p. k. 12) 
10 d. a. k. 2591 p. k. Zespół 10 p. 
ułanów 'został zdyskwalifikowany. 
W indywidualnej klasyfikacji po 
dwóch próbach kolejność miejsc przed- 
stawiała się następująco: 1) por. Nieczaj 
(3 p. s. k.) 19% p. k, 2) rtm. Kulik 
(4 p. uł.) 273 p. k., 3) por. Korson (3 p. 
s. k.) 283 p. k, 4) por. Totjew (3 p. s. k.) 
288 p. k, 5) płk. dypl. Anders (2 Sam. B. 
Kaw.) 308 p. k., 6) rtm. Paszotta (16 p. uł.) 
343 p. k., 7) por. Tudziński (26 p. uł.) 350 p. k. 
O ile próba ujeźdżania stanowiła dla widza próbę 
dość jednostajną, o tyle próba władania bronią dawała 
znakomity przegląd tego, co kawalerzysta musi umieć. — 
Był to sport wojenny w całem tego słowa znaczeniu. Galo- 
pujące konie, błysk szabli przecinającej... tylko toze, lub ma- 
nekina, dawał wyobrażenie o szarży kawalerji i o jej znaczeniu. 


sę 


Poniżej: Zespół 3 pułku strzelców konnych, mistrza armji. Stoją od lewej: por. Totjew, por. Korson, 
płk. Michalski dca pułku, por. Nieczaj i ppor. Kossakowski. 


Na prawo w kole: rtm. 
Kułagowski w konkur- 
sie władania lancą. d 


ujezdzania konia. Równocześnie nie- ' 


POLSKIEJ 


Jasnem jest, że między koniem a jeźdzcem musi istnieć 
idealne zgranie. Koń musi rozumieć jeźdzca, jeź- 
dziec musi wczuwać się w to, co koń może zrobić, a cze- 
go mu nie wolno. 

Na polach rakowickich spotykamy 


gen. Wieniawę Długoszowskiego. 


Generał jest w świetnym humorze, który go zresztą, 
jako prawdziwego kawalerzystę, nigdy nie opuszcza. — 
Interpelujemy go zaraz o przebieg zawodów. 

— Zawody stoją na bardzo wysokim poziomie. Uwa- 
Zam, że klasa uczestników jest niezwykle wyrównana. 
Znać. że oficerowie pracowali usilnie, aby osiągnąć 
wyższą klasę. Specjalnie na podkreślenie zasługuje 
3 Pułk Strzelców Konnych, który osiąga tak wspaniałe 
rezultaty, mimo, iż nie ma krytej ujeżdżalni. Otrzymuje 
zespół ten pewną ilość punktów „bonifikacji*, ale i bez 
tego poziom tegoż zespołu jest naprawdę doskonały. 

— Jak pan generał ocenia organizację zawodów? 

— Organizacja jest doskonała. Jest to niewątpliwie 
zasługa płk. Piaseckiego, dcy 5. brygady kawalerji, jak 
również ppłk. Masztalerza, dcy 8 pułku ułanów i jego 
oficerów, którzy całą imprezę tak świetnie zorganizowali. 
Wszystko funkcjonuje sprawnie i punktualnie. Teren 
dobrze wytyczony, a trasa do próby wytrzymałości świe- 
tnie przemyślana. Organizacja ta może być tylko wzo- 
rem dla następnych organizatorów mistrzostw. 

* * » 


Całe pole zajęte jest przez uczestników. Ci, którzy nie 
biorą udziału w zawodach, odpoczywają i pilnie obser- 
wują swoich ćwiczących rywali. Baczne oko podchwytuje 
każdy błąd przeciwnika i stara się go następnie uniknąć 
przy swoim starcie. 

Osobną uwagę należy poświęcić koniom, Nie są to ko- 
nie konkursowe, ale konie bojowe pterwszej klasy. — Na 
każdym znać pieczołowitość okazywaną mu przez 
jego właściciela. Jak dowiedzieliśmy się, konie są spe- 
cjałlnie dokarmiane cukrem, który wsypuje się im do 
owsa lub też rozpuszcza się we wodzie. Konie z po- 
czątku niechętnie jedzą taką słodką strawę, lecz później 
przyzwyczajają się i lubią ją. Pozatem konie masuje się, 
podobnie jak i zawodników w innych gałęziach sportu. 


Próba wytrzymałości 


Trzecią z kolei, a to jedną z najcięższych prób, była 
próba wytrzymałości; wymaga ona bowiem od konia, aby 
przebył w przepisanym czasie dystans 32 klm. przy bo 
jowem obciążeniu. Teren wybrany do próby tej, stawiał 
prawdziwie wojenne wymagania dła uczestników zawo- 
dów. Zawodnik rozpoczynał próbę biegiem 6 kim. w te- 
renie, następnie musiał przebyć 3200 m. steeple chase z 
przeszkodami, potem następowała niezwykle ciężka pró- 
ba przebiegu 18 kilometrów drogami, a zakończenie sta- 
nowił dopiero bieg cross-country, przyczem dobór prze- 
szkód w terenie był nadzwyczaj umiejętny i wymagał 
wielkiego opanowania konia. 

W tym ostatnim biegu zdarzył się przykry wypadek 
por. Sumowskiemu z 2 p. ul, który przewrócił się z ko- 
niem na przeszkodzie, przyczem koń przygniótł jeźdźca. 
Po kilku minutach jednak, w ciągu których por. Sumow- 
ski przyszedł do przytomności, mimo namówień ze strony 
kołegów, dzielny ten oficer słaniając się na nogach, do- 
siadł ponownie konia i dokończył biegu, poczem stanął 
jeszcze z ciężkiem siodłem do wagi. Dopiero po ukończe- 
niu tych formalności, pozwolił się zbadać i opatrzyć. Nie- 
stety udział jego dalszy w zawodach okazał się wątpli- 
wym, gdyż obrażenia, aczkolwiek nie zagrażające życiu, 
były dość poważne. 


Próba ta na pierwszych trzech miejscach w klasyfikacji 
zespołowej nie przyniosła większych #mian. Na czele 
utrzymał się \ 


3 pulk strzelców konnych, 


majac 943 punktéw karnych, za nim 14 pułk ułanów ja- 
złowieckich 1311 pkt., 3) 16 put, ułanów bydgoskich 1341 
pkt. Na czwarte miejsce wysunął się 4 pułk ułanów wi- 
leńskich, podczas gdy zajmujący to miejsce dotychczas 
2 pułk ułanów grochowskićh, spadł na dziesiąte. 

„Nie powiodło się też dotychczasowemu leaderowi por. 
Nieczajowi. Jadąc jako jeden z pierwszych w biegu na- 
przełaj, zmylił on trasę, wskutek czego stracił drogocenne 
trzy minuty. Wprawdzie wspaniałym galopem nadrobił 
on dwie i pół, jednak pozostałe pół minuty zepchnęło go 
z pierwszego na szóste miejsce. Na czoło wysunął się 


przez to 
rtm. Kulik z 4 p. uł., 


mając 278 pkt. 2) por. Korson (3 p. s. k.) 283 pkt., 3) 
por. Totiew (3 p. s. k.) 288 pkt., 4) płk. dypl. Anders 
308 pkt, 5) rtm. Paszotta (16 p. uł.) 343 pkt., 6) por. 
Nieczaj (3 p. s. k.) 371 pkt. 

W poszczególnych częściach składowych tej próby, 
uczestnicy startowali pojedyńczo w odstępach kilkuminu- 
towych. Każda z części stawiała inne wymagania koniowi 
i jeźdźcowi. Bieg w terenie był próbą szybkościową. — 
Steeple chase, przeprowadzone na doś miękkiem podłożu, 
świadczyło o przygotowaniu konia do skoków z pełnem 
obeiążeniem. Bieg drogami 18 klm. wykazywał umie- 
jetnodé jeźdźca w rozkładaniu sił konia. Kto z „głową, 
jechał tę próbę — ten nie zmęczył konia i do następnych 
prób stawał z większemi szansami. 

Najcięższą była próba cross-country, gdzie w rachubę 
wchodziła zarówno szybkość, jąk i terenowe przeszkody. 
Strome zjazdy, ciężkie, bo ukryte w terenie przeszkody, 


Por. Totjew na „Tenisie“, wicemistrz Armii. 


które trzeba było pokonywać w ostatniej chwili, wymaga- 
ły ustawicznie napiętej uwagi i błyskawicznej orjentacji. 

Z zadowoleniem trzeba podkreślić, że większa część 
uczestniczących w tej próbie oficerów ukończyła ją beż 
punktów karnych lub z bardzo niewielką ich ilością. Do- 
wodzi to usilnej pracy w pułkach i sumiennego przygo- 
towania do zawodów. 

Wśród. oficerów, przybywających na zawody, rozróżnić 
można dwie grupy — jedna to młodzi oficerowie, którzy 
walczą o pierwszeństwo, a druga — to 


dowódcy pułków, 


którzy chodzą koło swych zespołów i jako starsi, a do- 
świadczeni radzą, pomagają i troszczą się o swych pupil- 
ków. Jakżeż przykry wypadek spotkał ppłk. Dworaka z 
15 p. uł., który musiął zameldować, iż wycofuje swój 
zespół na skutek zdekompletowania. Nadzieja zdobycia 
jednej z wspaniałych nagród Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych, odpadła. Pozostałych dwóch oficerów może jeszcze 
ubiegać się o nagrody indywidualne, te jednak mają już 
mniejsze znaczenia dla pułku, jako całości. 


ee EE KURSY 


WIEDZA: 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14. I. P. 


przygotowujące na ustnych lekcjach kursów 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze kores- 
pondencji, 


przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1932/3. 


Konkurs skoków. 


„Popołudniowe słońce oświetlało palącemi promieniami 
pięknie udekorowane boisko stadjonu wojskowego w 
Krakowie, gdzie rozegrano ostatnią próbę — konkurs 
skoków. Próba ta była w znaczniejszej mierze dostępna 
dla publiczności, gdyż stadjon położony jest niedaleko 
od centrum miasta. Toteż kilkotysięczny tłum widzów 
wypełnił trybuny i miejsca stojące. 9 

Konie, uwolnione od ciężaru bojowych, stroczonych sio- 
deł, czują się znacznie lepiej pod siodłami sportowemi, 
choć znać na nich przebyte próby i niechęć do jeszcze 
nowego wysiłku, który stanowi pokonanie dziesięciu 
przeszkód. wysokich 110 cm., szerokich 350 cm., rozsta- 
wionych na dystansie 700 m. 


Zawody rozpoczęły się prezentacją uczestników oraz 
defiladą, prowadzoną przez płk. dypl. Andersa. Po defi- 
ladzie rozpoczęły się skoki. Pierwszy jedzie wspaniale por. 
Korytkowski z 14 p. ułanów. Parcours mija bez błędu 
przy szalonych brawach publiczności. 


Lecz następnym jeźdźcom nie wiedzie się już tak do- 
brze. Oto np. jedzie por. Nieczaj, jeden z najpoważniej- 
szych kandydatów do mistrzostwa. Początkowo idzie 
świetnie, lecz pod koniec dwie strącone przeszkody usu- 
wają go na dalsze miejsce. W chwilę po nim startuje 
rtm, Kulik, również doskonały jeździec. Do ostatniej próby 
znajdował się on na czele. Lecz i jemu koń nie idzie 
tak dobrze. Kilka przeszkód strąconych powoduje utratę 
pierwszego miejsca. 


Dzięki doskonałej organizacji, wszystko idzie nadzwy- 
czaj sprawnie i szybko. Ledwo jeden jeździec skończył 
konkurs, już drugi wyjeżdża na tor. Niebawem przejeż- 
dża ostatni zawodnik. Chwila przerwy. 


Po przerwie rozgrywa się 


Por. Korson (3 p. s. k.) mistrz Armii. 


konkurs myśliwski Krakowskiego 
Klubu Jazdy, 


o nagrodę prezydenta m. Krakowa płk. Beliny-Praimow- 
skiego, przy udziale jeźdźców cywilnych i wojskowych. 
Coprawda, to cywiłnych było tylko dwóch, a to p. Skar- 
bek-Borowski i inż. Gawlik. Niemniej jednak ich czerwo- 
ne fraki mile odbijały od jednostajnego koloru „khaki“ 
wojskowych mundurów, rozjaśnianych jedynie barwnemi 
otokami czapek. Dwudziestu jeźdźców w szybkiem tempie 
przejechało parcours, zawierający 14 przeszkód, wyso- 
kości 120 cm., szerokości 400 cm., poczem znowu na- 
stąpiła chwila przerwy dla obliczenia wyników. 
Wreszcie gigantofony ogłaszają listę zwycięzców. Mi- 
strzostwo zespołowe zdobył ponownie, jak w r. ub. 


3 Pułk Strzelców Konnych 
z Wołkowyska, 


zabierając na własność wspaniałą nagrodę M. S. Wojsk. 
w postaci zastawy stołowej na 24 osób. Zwycięski zespół 
startował w składzie: por. Korson, por. Totjew, por. Nie- 
czaj i ppor. Kossakowski. Punktów karnych 1083. 


Na drugiem miejscu znalazł się zespół 14 Pułku Ułanów 
Jazłowieckich w składzie por. Korytkowski, por. Pohore- 
cki, por. Sozański i por. Rylke, punktów 1491, na trze- 
ciem zespół 16 Pułku Ułanów w składzie rtm. Pieczyń- 
ski, rtm. Paszotta, por. Cetnerowski, ppor. Mikosz, 1381 
pkt. karnych. Obydwa zespoły otrzymały również wspa- 
niałe nagrody M. S. Wojsk. 


Dalsze miejsca zajęły zespoły: 4) 4 Pułk Ułanów (Wil- 
no), 5) 5 D. A. K. (Kraków), 6) 22 Pułk Ułanów (Brody), 
7) 19 Pułk Ułanów (Ostróg), 8) 1 Pułk Strzelców Kon- 

nych (Garwolin). 

Mistrzostwo indywidualne Armji zdobył 


por. Korson 


z 3 Pułku Strzelców Konnych, drugie miejsce zajął por. 
Totjew z tegoż pułku, trzecie płk. dypl. Anders, dca 2 
Sam. Bryg. Kawalerji. 


Po ogłoszeniu wyników konkrusu „Militari“, ogłoszono 
wyniki konkursu myśliwskiego, w którym zwyciężył por. 
Jedrzejowski (5 d. a. k.) na klaczy „Nurka“ w czasie 
2:22. Dalsze miejsca zajęli: 2) por. Wilczkiewicz (10 d. 
a. k.) na „Łuku* 2:31, 3) por. Totjew (3 p. s. k.) na 
„Niedoli* 2:44, 4) por. Wyszyński (2 p. uł.) na „Pan 
Dziubdziuś*, 5) rtm. Fedorowski (8 p. uł): 


Za chwilę wmaszerowały ponownie na stadjon zespo- 
ły, które ustawiły sie. rzędem przed stołem „jury*, po- 
czem odbyło się rozdanie nagród. W kolegjum sędziów 
zasiadali: gen. dyw. Łuczyński, gen. Grzmot-Skotnicki, 
gen. Smorawiński, płk. dypl. Karcz, płk. Piasecki, prezy- 


Por. Jędrzejowski (5. k. a. Kk.) na „Smotor.e”. 


dent m. Krakowa płk. Belina-Praimowski oraz 
wyższych oficerów. 

Jako całość, zawody konne o mistrzostwo Armji pozo- 
stawiły po sobie niesłychanie dodatnie wrażenie. Widać 
było, że nasza armja i jej chluba — kawalerja —- pra- 
cuje usilnie nad swojem wyrobieniem bojowem, od któ- 
rego przecież tak dużo zależy w czasie wojny. Zawody 
„Militari“, aczkolwiek miały pozory konkursu sportowe- 
go i jego zewnętrzną stronę, były przedewszystkiem wiel- 
ką próbą bojową naszych najlepszych kawalerzystów. 
Wszyscy oni zdali ją znakomicie. 

Organizacja zawodów wystawiła świetne świadectwo 
organizatorom. Wszystko odbywało się punktualnie i szło 
jak z płatka. Że w tym nawale nie popełniono omyłki, 
że nikt nie został pokrzywdzony, to dowód sprężystego 
i umiejętnego kierownictwa, z którego zarówno płk. Pia- 
secki, jak i ppłk. Masztalerz mogą być dumni. 


szereg 


W. D. 


Pływacy Warty zwyciężaja w wyścigu „wpław przezPoznań ' 


Wyścig wpław przez Poznań zakończył się suk- 
cesem pływaków Warty. Tak indywidualnie 
i zespołowo zajęli oni pierwsze miejsca, zdoby- 
wając tem samem na vałasność puhar. Na starcie 
przy pływalni związkowej stanęło 85 zawodników 
i 16 zawodniczek, z których 72 bieg ten ukończy- 
ło. Najliczniej reprezentowane były kluby War- 
ta i HOP. Najpierw wystartowały panie, a w 8 
minuty później panowie. Od startu wysunął się 
na czoło biegu Kaniewski, który później jednak 
osłabł, oddając prowadzenie Antkowiakowi 
(Warta), który też ukończył wyścig jako pierw- 
szy w czasie 43,45, zdobywając równocześnie mi- 
strzostwo długodystansowe okręgu. Dalsze miej- 
sca zajęli Niedźwiadek. wiz 3) Matuszewski II 
(Warta), 4) Pietrowiak (HGP), 5) Gronikowski 
(HOP), 6) Kaniewski PTC( który zdobył nagro- 
de przeznaczoną dla pierwszego wojskowego. 


W konkurencji pań zwyciężyła długodystanso- 
wa mistrzyni Polski, Antkowiakówna (Warta) 
w czasie 48,40, przed Blumelówną (Unja) i Jano- 
sikówną (niestowarzyszona). W punktacji dru- 
żynowej zajęła Warta pierwsze WOR 28 pit 
przed HCP. 29 pkt. i PTP. 45 p t. HOP. ostabio- 
ny byl brakiem Liszewskiego, który z powodu o- 
peracji nie mógł stanąć do tego wyścigu. Miał 
on największe szanse na zajęcie czołowego miej- 
sca. Unia z powodu udziału swych najlepszych 
piywaków w rozgrywkach ligowych w piłce wo- 
nej, nie odegrała tym biegu większej roli. Za: 
interesowanie tą imprezą było bardzo wielkie. 
Zawodami temi zakończone zostały okręgowe mi- 
strzogtwą pływackie, które poraz, 7-my z rządu 
przyniosły tytuł najlepszego klubu pływackiego 
Wielkopolski Unji.. ystansowała ona nastę- 
pny klub t. j. Wartę o prawie 400 pkt. 


„„PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!" 


say" 


Ligowe mecze 
piłki wodnej. 


Warszawa, 31 lipca. 
W sobotę i niedzielę na pływalni reprezentacyjnej w 
Warszawie rozegrano dalsze rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w lidze waterpolowej. Spotkania, jakie oglądaliśmy 
a zwłaszcza sobotnie spotkanie „czołowych“ drużyn Mak- 
kabi i AZS'u nasuwają smutne refleksje na temat pozio- 
mu sportu piłki wodnej. Po meczu tym zrozumieliśmy, 
dlaczego stan naszego pływania jest niższy, niż inne 
sporty. Oto zamiast starać się o polepszenie swych wia- 
domości sportowych i zastosowania jakiegoś systemu w 
grze, drużyny „czołowe“  prześcigały się nawzajem w 

brutalności i dały widowisko gorzej, niż przykre. 
Na meczu AZS—Makkabi wykluczenia zdarzały się co 
chwiłę, przez większość spotkania widzieliśmy tylko 8 
graczy na terenie, a bijatyki pod wodą i ciągłe wrzaski 
były na porządku dziennym. Skończyło sie na tem, że 
Makkabi przy stanie 0:2 zrezygnowała z dokończenia me- 
czu, a w tymże momencie jeden ze zwolenników Makkabi, 
mszcząc sie na sędzim p. Semadenim, wrzucił go do wody. 


Nastąpiła 
ogólna bijatyka, 


zlikwidowana na szczęście przez spokojniejszych widzów. 

Jeśli chodzi o stronę sportową, której było jednak tak 
niewiele, to rozgrywki przyniosły poprawę sytuacji war- 
szawskiemu AZS'owi, który wzmocniony Bocheńskim i 
Kratochwilą, wyrównał swe straty, poniesione w począt- 
kowych meczach ligowych. 

Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: 

Cracovia — Unja 6:8 (2:2). Składy drużyn: Cracovia — 
Rose, Boczar, Trytko, Kot, Szelest, Roupert, Kowalski. 
Unja — Widermański, Kubicki, Piotrowski, Richter, Ku- 
zdowicz, Kubiak, Michalak. 

Początkowo atakuje Unja, która zdobywa niespodzie- 
wanie prowadzenie już w pierwszych sekundach przez 
Richtera, a następnie Michalak zdobywa drugą bramkę. 
Cracovia zaczyna ostro atakować i mimo dobrej obrony 
Widermańskiego, Roupert i Kowalski wyrównują. 


"SES 


wrużyna poznańskiej Unit, która jest najsłabszym zespo- 
łem w lidze piłki wodnej. 


Po przerwie napad Cracovii nadał w przewadze. Po 
dwóch słupkach udaje się Kowalskiemu uzyskać prowa- 
üzeni, a następnie tenże gracz strzela czwarty punkt. Je- 
dęn z ataków Unji przynosi bramkę, zdobytą przez Pio- 
trowskiego, wreszcie Kot ustanawia ostateczny wynik. 
Drużyna krakowska wygrała zasłużenie. Spisali się w niej 
specjalnie dobrze Boczar i Kowalski. Sędziował p. An- 
drzejewski. ` d 

AZS — Kakkabi 2:0 (1:0). Składy drużyn: AZS — Pio- 
trówicz, Siwicki, Baranowski, Makowski, Kratochwila, 
Bocheński, Matysiak. Makkabi — Porański, Rittermann I, 
Soldinger I, Sołdinger II, Goldstein, Rittermann II, Schön- 
feld. 

Początkowo przeważa Makkabi, ale Piotrowicz broni z 
brawurą dwa ostre strzały. Po faulu Rittermanna, jo: 
cheński zdobywa prowadzenie. Gra staje się coraz bar- 
dziej brutalna, przyczem celują tutaj gracze Makkabi. 
AZS jednak nie pozostaje dłużny i w jednym ze „starć 
Makowski dopuszcza się rękoczynu, za co zostaje usu- 
nięty do końca meczu z wody. Na terenie widzimy tylko 
po czterech graczy w każdej drużynie. Taki stan trwa 
także i po przerwie, zaś AZS gra wyraźnie „na czas”. — 
Makkabi decyduje się, pragnąc grać w komplecie, na ,,8a- 
mobójczą** bramkę, skutkiem czego AZS: prowadzi 2:0. 

W wodzie znajduje się teraz więcej graczy, gra staje 
się żywsza, ale znów bardziej brutalna. Gwizdek sędziego 
słychać co chwila. Makkabi, widząc bezowocność swych 
ataków, wskutek dobrej defenzywy Warszawiaków, re- 
zygnuje i opuszcza wodę przed końcem meczu. Incydent, 
który wyżej opisaliśmy, był tylko przykrem: następstwem 
tych „zawodów“, 


Makkabi — Unia 6:1 (4:0). ` 


Warszawa, 31 lipca. (tel. wł.) Niedzielne spotkania od- 
były się już całkiem spokojnie i stały dzięki temu na 
wyższym poziomie sportowym. W pierwszym meczu Mak- 
kabi pokonała zdecydowanie Unie, przyczem w ¿drużynie 
zwycięzców zamiast Schênfelda wystąpił Wachtel. Unja 
w składzie z dnia poprzedniego. Mecz toczył się przy wy- 
raźnej przewadze Makkabi, która górowała nad przeciw- 
nikiem pod każdym względem. Poznańczycy z wyjątkiem 


" przedewszystkiem Kratochwila, 


EE Tier. 


Frayment z meczu ligowego Cracovia—Unja; na zdjęcia widzimy, jak bramkarz Unji nie jest w stanie przeszko- 


dzić zdobyciu bramki przez Cracovię. 


Richtera bardzo słabi. Bohaterem spotkania był Ritter- 
man ll, który zdobył aż 5 bramek. Szóstą bramkę dla 
Makkabi zdobył Soldinger II, a honorowy punkt dla Uni 
uzyskuje Michalak. Sędzia p. Andrzejewski. 


AZS — Cracovia 4:0 (2:0). 

Drugi mecz AZS — Cracovia miał przebieg bardzo cie- 
kawy. Zawody zakończyły się zupełnie zasłużonem zwy- 
cięstwem akademików, którzy rozporządzali znacznie 
szybszymi graczami i lepszymi strzelcami. Wyróżnili się 
a następnie Bocheński, 
zastępujący Makowskiego Ołszewski spełnił swoje zada- 
nie. Drużyna Cracovii wystąpiła z Sieńkowskim w na- 
padzie, zaś w bramce grał Łukiewicz. Napad Cracovii o- 
kazał się bardzo słaby w strzałach, zwłaszcza Rouppert 
zawiódł. Dobrze zareprezentowali się Boczar i Sieńkow- 
ski. Pierwszą bramkę zdobył Kratochwila, a drugi punkt 
uzyskuje Bocheński. Cracovia posiada okazję do wyrów- 
nania, jednak Rouppert fatalnie pudłuje. 

Po przerwie AZS przeważa i zdobywa dalsze bramki 
przez Matysiaka i. Kratochwilę. 


Echa awantur w pierwszym dniu 
zawodów. 


W związku z przykremi wypadkami na meczu AZS — 


Makkabi, odbyło się nadzwyczajne zebranie komitetu wy- 
konawczego Polskiego Związku Pływackiego, na którem 
postanowiono: 1) gracza Makkabi Schónfjelda zawiesza 
się, jako podejrzanego o zrucenie sędziego Semadeniego 
do wody; 2) sprawę gracza AZS'u Makowskiego przed- 
stawić do rozpatrzenia pełnemu posiedzeniu P. Z. P. 
Gracz ten dopuścił się rękoczynu podczas meczu wobec 
przeciwnika; 3) sprawę opuszczenia basenu przez druży- 
nę Makkabi przed końcem meczu przedstawić do rozpa- 
trzenia zarządowi P. Z. P.; 4) przeprowadzić dochodze- 
nia w związku z niewłaściwem zachowaniem się zawodni- 
mee se zainteresowanych, przebywających na try- 
unach. ; 


Tabela rozgrywek przedstawia się następująco: 


Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bram. 
DE. K. s. 5 8 12:8 
2) Makkabi 4 6 14:18 
3) A. 7. S. 4 4 10:7 
4) Hakoah 5 4 11:8 
5) Cracovia 4 4 13:13 
6) Unja 4 0 4:28 
Pozostały do rozegrania dwa mecze: Makkabi — Cra- 


covia i AZS — Unja. Spotkania te zadecydują, który z 
klubów (obok Unji) spadnie z Ligi. Niezałatwione są .je- 
szcze także protesty w sprawie meczu Cracovia — Hakoah 
7:1 i Makkabi — EKS 4:2. 


Niefortunne tournee „Zidenić poPolste 


i Kraków, 31 lipca. 

Znany u nas zespół czeski Żidenice z Brna, który nie- 
dawno przeszedł do obozu zawodowców, wybrał się na 
szereg meczów do naszego kraju, które zakończyły się 
dla niego niezbyt fortunnie. Słabe nasze zespoły, jak 
Unia (Lublin) potrafiły dzielny stawić opór temu prze- 
ciwnikowi, a ligowe drużyny, jak ŁKS lub Warta odpra- 
wiły go z porażką (w Łodzi nawe dość kompromitującą). 
Korzyść sprowadzania takiego przeciwnika do kraju pra- 
wie żadna. 

Pierwszy swój mecz rozegrały Żidenice w Lublinie, 
gdzie wygrali z tamt. WKS Unją 6:4. Gra była zacięta 
i równorzędna. Unia grała całkiem dobrze, a bramki dla 
niej strzelili: Mirosław (2), Kwietniewski i Ryszard po 
jednej, strzelcami dla gości byli Smolka (3), Blaha (2) i 
Luger (1). 

Najlepiej powiodło się Żidenicom w Radomiu, gdzie 
pobili tamt. R. K. S. w stosunku 7:2 (4:1). Mimo wiel- 
kiej ambicji drużyna radomska nie mogła stawić nale- 
#ylego oporu i przegrała łatwo z dość dobrze grającym 
przeciwnikiem. Bramki strzelili dla RKS: Matjaśkiewicz i 
Stanisewski, a dla Zidenic Luger (5), Smolka II (1) i 
Kratochvil (1). „an ûl dikê mak 


Ł.K.S. — Żidenice 4:1 (2:0 


Czeska drużyna K. S. Żidenice doznała w Łodzi kom- 
promitującej porażki. Padający przed południem deszcz 
zmienił boisko na ciężki teren, na którem lepiej czuli się 
Łodzianie. 

Żidenice miało aż czterech rezerwowych. Nie jest to dla 
nich tłumaczeniem, bowiem i ŁKS nie grał w komplecie 
i nie miał swego dobrego dnia. Zwłaszcza w pierwszej 
połowie niedopisywało zgranie ataku. Poprawę widać było 
po przerwie. Najlepiej dysponowani byli skrzydłowi Król 
i Durka. Z ich przebojów padły aż cztery bramki, czwar- 
tą również z przeboju zapisał na swe konto Herbstreich, 
Wyróżnił się dobrze grający defenzywnie pomocnik Weł- 
nic, unieruchamiając najgroźniejsze w ataku prawe skrzy- 
dło gości, obydwaj skrzydłowi i Mila. 

Drnżyna czeska miała bardzo słaby punkt w bramka- 
rzu i obrońcach, którzy popełnili wiele błędów taktycz- 
nych. Żidenice grały twardo. Pomoc dobrze wspomagała 
atak, kierowany w polu sprawnie przez Kratochwila. Ca- 
łość drużyny czeskiej nie przedstawiała się tak imponują- 
co, by sukcesy jej, odniesione na początku sezonu nad 
czołowemi drużynami polskiemi znajdywały swe uspra- 
wiedliwienie. Od zawodowców mieliśmy prawo oczeki- 
wać czegoś więcej. 

Pierwsze ihinuty gry przynoszą ŁKS'owi dwie bramki, 
zdobyte przez Króla i Durkę. Przewaga: Żidenic nie zmie- 
nia wyniku. Utrzymuje się on do pauzy. W drugiej po- 


łowie tempo słabnie, u gości znać zmęczenie. Wynik 
podwyższa Król, później Herbstreich. Od tej pory Żide- 
nice zawzięcie atakuje i zdobywa honorowy punkt w 
ostatniej minucie gry. Sędziował p. Raettig. Publiczności 
około 1000 osób. 


Warta — Żidenice 2:1 (0:0) 


` - Poznan, 30 lipca. 
Druiyna czeska znana jest juz w Poznaniu z ze- 
szłorocznego pobytu, kiedy w pięknej formie po- 
konała „Wartę“ 8:2 i remisowała 3:3. Ostatni wy- 
stęp gości wypadł znacznie słabiej. Przegrali oni 
zasłużenie z zespołem Heere miejscowych, nad 
którym górowali tylko pod względem  techniez- 
nym. Na drużynie gości widać było przemęcze- 
ne zawodami, rozegranemi w ciągu ostatnich dni. 
Mecz sam zgromadził nie wiele ponad 1000 osób i 
nienależał do zbyt ciekawych. 

Przez pierwsze kilkanaście minut góruje „War- 
ta", której lotny atak, jakkolwiek stwarza szereg 
niebezpiecznych sytuacyj podbramkowych, jednak 
jest niezdolny do ich wykorzystania. 

W 3 i 4 min. Kryśkiewiez dwie „murowane“ po- 
zycje zaprzepaszeza fatalnie. Podobnie jest i w 
dalszym ciągu meczu, który jest chwilami wprost 
nudny. Wszystkie ataki miejscowych brawurowo 
odpiera przedewszystkiem doskonały bramkarz 
gości, który chwilami gra jako trzeci obrońca. 


Nieco ciekawiej wypadła druga część zawodów. 
Początkowo więcej atakują goście, jednak trio 
obronne gospodarzy a w szczególności Flieger sta- 
nowią zaporę nie do przebycia dla napadu Żide- 
nie. Najwięcej kłopotu tyłom gości sprawia Rado- 
jewski, jedyny produktywny i pełnowartościowy 
tegoż dnia napastnik „Warty* 


Już odnosiło się wrażenie, że mecz zakończy się 
bezbramkowo, gdy z nego N Radojew- 
skiego, zdobywa Szerfke z naj lizszej odległości 
w 30 minut efektowna bramke. Zaledwie dwie mi- 
nuty później Kryszkiewicz przebija się pod bram- 
kę gości, Mimra sytuację wyjaśnia a obrońca My- 
slivecek zupełnie niepotrzebnie ,fauluje* napastni 
ka „Warty“, wynikiem czego jest rzut karny. Pre- 
cyzyjny strzał Szerfkego przynosi gospodarzom 
drug punkt. Czesi zrywają się do ataku i w 37 
min. udaje się Lugrowi niepspodziewanie silnym 
strzałem zdobyć pomimo obrony Fontowicza m. 
norowy punkt. \ 

. + . 

Królewska Huta, 31 lipca. Amatorski K. S. — Żidenice 

3:2 (0:1). Słaba gra gości. 


Specjalny 


B Los Angeles, 29 lipca 1932. 
ezpofrednio po przybyciu całej polskiej ekspedycji 


do Los Angeles, zwrócił się korespondent „Raz-Dwa-Trzy” 
do kierowników poszczególnych grup naszej drużyny, 
z prośbą o poinformowanie Czytelników naszego pisma 
o obecnej kondycji, w jakiej znajdują się połscy zawodnicy 
po trudach przeprawy przez ocean i po źmudnej podróży 
poprzek Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. — 
Ponadto przedstawiciel nasz rozmawiał na temat warunków, 
w jakich olimpijczycy nasi przygotowują się do zmierzenia 
się z elitą sportowców $'wiata, oraz zapytywał o ocenę 
szans naszych reprezentantów. 


Pierwszą rozmowę miał nasz przedstawiciel z p. Adamem 
Papee, kierownikiem drużyny  szermierczej, a zarazem 
jednym ze startujących w naszej drużynie szablowej za- 
wodników. Kierownik naszych szermierzy oświadczył, iz jest 
bardzo zadowolony ze stanu fizycznego polskiej ekipy. — 
Podróż przez ocean przebyła ona doskonale, gdyż z wy- 
jątkiem dwóch dni, żaden właściwie z uczestników nie 
cierpiał poważniej na chorobę morską. 

"Na statku dało się urządzić doskonały trening, który od- 
bywano dwa razy dziennie w warunkach prawie nie gor- 
szych, niż na lądzie. Pod tym względem szermierze dla 
swej zaprawy potrzebują stosunkowo niewiele i długotrwała 
podróż okrętem nie mogła im wyjść na szkodę. — Pewią 
przerwę spowodowała tylko jazda koleją z Nowego Jorku 
do Los Angeles, ale kilka tych dni było właściwie pożąda- 
nym odpoczynkiem po forsownej zaprawie. 

Z wyjątkiem kpt. Segdy, który zresztą obecnie czuje się 
już doskonale, wszyscy, prawie bezzwłocznie, powrócili do 
formy. Kondycja ich nie pozostawia właściwie nic do Zy- 
czenia. Warunki treningowe w Los Angeles znaleźli nasi 
szermierze w polsko-amerykańskim klubie, gdzie są znako- 


U góry po lewej Siedlecki (na lewo) i Heljasz na sjeście 

w czasie podróży morskiej. Na lewo obok grupa olimpij- 

czyków na słonecznym pokładzie „Pułaskiego“. U dołu: 

fragment wioski olimpijskiej, gdzie mieszkają wszyscy 
uczestnicy Igrzysk. 
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mite urzadzenia. Polscy szermierze maja tutaj do dyspo- 
zycji trzy płansze ćwiczebne, pozatem oczywiście dosko- 
uałe szatnie, natryski i t. d. ê 

Polscy olimpijczycy czują się w tem nowem środowisku 
bardzo dobrze, zarówno psychicznie, jak i fizycznie. — 
Otoczeni są tu oni wygodami, które stanowią niezbędne 
warunki dła prawidłowego treningu. 

Technicznie — zdaniem p. Papee'ego — polska drużyna 
szermiercza znajduje się na wyżynie najlepszej olimpij- 
skiej klasy. Sprawność formy jest wysoka i wszyscy za- 
wodnicy są dobrej myśli. 

Losowanie było dla polskich szermierzy pomyślne, gdyż 
reprezentanci naszej szabli znajdują się w grupie wraz 
z Węgrami, Duńczykami i Meksykanami, a zatem — 
z wyjątkiem Węgrów — w konkurencji niezbyt silnej. 
Dlatego też p. Papee liczy się z finałem, w którym druży- 
na polska spotkałaby się z Węgrami, oraz z finalistami 
innych grup, a więc prawdopodobnie z Włochami 
i Amerykanami, 

Szanse polskich szermierzy — mówi p. Papee — oce- 
niam pozytywnie. Zdobycie trzeciego miejsca wydaje się 
całkowicie możliwe, jakkolwiek o wyiszem uplasowaniu, 
wobec ogromnej przewagi Węgrów i Włochów, mowy być 
nie może. Przypuszczalnie jednak w spotkaniu z Włocha- 
mi, nie przegramy zbyt wysoko, natomiast ciekawie mogą 
się potoczyć walki z szermierzami Stanów Zjednoczonych. 
Ci ostatni, walczac u siebie w domu, przed swoją publicz- 
nością, ożywieni do tego wyjątkową ambicją, mogą sta- 
nowić trudny orzech do zgryzienia, jakkolwiek technicz- 
na i taktyczna ich umiejętność nie może równać się 
z naszą. Pozatem muszę wspomnieć, że w szermierce, jak 
bodaj w żadnym innym sporcie, bardzo wiele załeży od 
orzeczeń jury, a tutaj po stronie sędziów amerykań- 
skich — o których niejedno już się słyszało — nie możne 
się spodziewać zbyt wiele dobrego. 

Co do spotkań indywidualnych, to zgłosiliśmy jedyn” 
w konkurencjach szablowych kpt. Segde, por. Nyc 
i mnie samego. Przypuszczać należy, Ze uda nam się di 
trzeć do grupy finalowej. Grup tych już wylosowan: 
jest trzy, nazwanych literami „A“, „B“ i „C“. 

W grupie , A" znajduje się Segda, mając za najsilniej. 
szych przeciwników Węgra Petschauera, Włocha Gamłi- 


PRZED WYSTĘPEM W LOS ANGELES... 


wywiad z kierownictwem ekspedycji polskiej, 


niego, Duńczyka Ossiera, oraz ośmiu reprezentantów 
państw amerykańskich, a więc: Stanów Zjednoczonych, 
Kuby i Meksyku. 

W drugiej grupie, zwanej grupą ,B", znajduje się 
Adam Papee, występujący w bardzo silnej konkurencji 
z Węgrem Kobosem, mistrzem Włoch Marzim, Francuzem 
Peguolem, oraz szeregiem innych znanych szermierzy. 

W trzeciej grupie „C* por. Łubicz-Nycz natrafia na 
Węgra Pillera, Włocha Anzelmiego, Amerykanina Hufma- 
na i ośmiu innych szermierzy. 

Półfinały ndywidualnej konkurencji zgromadzą po 
czterech szermierzy z każdej eliminacji. Finał postawi 
na płanszy dziesięciu szermierzy, pomiędzy którymi po- 
winien znaleźć się przynajmniej jeden, a może nawet 
dwóch Polaków. 

Następnie korespondent „Raz-Dwa-Trzy* zwrócił się 
do technicznego kierownika polskiej grupy lekkoatletycz- 
nej kpt. J. Baran. Oto jego słowa: 

„Z pośród siedmiu polskich lekkoatletów, reprezentu- 
jących barwy białego orła na Olimpjadzie — najlepszym 
bezsprzecznie jest Kusociński, którego szanse, zwłaszcza 
na 10 km., oceniane są tu przez wszystkich bardzo wy- 
soko. Jedynie-w biegu na 5.000 m. spotkać sie on może 
z bardzo ciężką konkurencją ze strony Finów, 

Forma Kusocińskiego, wyrażająca się obecnie czasem 
14:52.4 na 5 km., oraz 30:31.4 na 10 km. mówi, że Kuso- 
cińskiego stać na bardzo wielki wysiłek. W biegu na 
10 km. przyjść on może do mety w granicach rekordu 
świata. Forma jego jest wręcz doskonała i ze wszystkich 
połskich zawodników jest on bezwzględnie najlepiej za- 
klimatyzowany do tutejszych warunków. 

Pławczyk przeszedł podróż morską dosyć ciężko. Po 
przyjeździe do Los Angeles — forma jego wykazała po- 
ważny spadek i nawet 180 centymetrów przekfaczał z po- 
eratku z trudnością. Z każdym jednak dniem forma jego 
poprawia się i trener Klumberg wyraża przekonanie, iż 
bez trudu osiągnie on te najlepsze wyniki, które zwróciły 
na niego uwagę w kraju. 

Zgłoszony do dziesięcioboju Siedlecki, którego: wyniki 
plasują na punktowane miejsce wśród 6 najlepszych 
zawodników świata, miał największe trudności w treningu 
podczas podróży na okręcie. Obecnie pracuje on usilnie 


madesłany kablem z Los Angeles. 


Powyżej: Pławczyk podczas treningu skoków w wyż 


na „Pułaskim*. U góry: zatoka Long Beach, wspa- 
niały teren sportów wodnych w Kalifornji. 


i szanse jego wzrastają z każdym dniem. W konkuren- 
cji, w której startuje, trzy pierwsze miejsca rezerwuje 
tu ogólna opinja dła Finów, czwarte miejsce prze- 
znacza się zawodnikowi niemieckiemu Sieverlowi, 
później zaś jest otwarta kwestja dla polskiej zdobyczy. 

Miotacz kuli Heljasz, według ogólnych oczekiwań, 
może być groźnym współzawodnikiem dla mistrza 
Niemiec Hirschfelda, dla Sextona, oraz dla Doudy. 
Heljasz przeszedł podróż morską naogół ciężko 
i forma jego nie jest bez zastrzeżeń. 

W świetnej formie znajduje się Wałasiewiczówna. 
Jest znaną rzeczą, Ze ma ona za sobą 14 pobiłych 
rekordów amerykańskich. Przed dwoma tygodniami 
osiągnęła ona najlepszy czas na 100 m.. — 11.7, co 
jest wynikiem imponującym. Walasiewiczówna 
w dysku sięga teraz stale 38 m., w, rzucie oszczec 
pem około 40 m. 

Schabińska — w biegu na 80 m. — wyrównała 
w trerńingu swój najlepszy czas — 19:4, wykazując 
świetną formę. Rezultaty Wajsówny są chwiłowo 
jeszcze dość chwiejne. Przypisać to należy zrozumiałej 
u tak młodej zawodniczki tremie, która jednak nie- 
wątpliwie zostanie zczasem opanowana. — 40 m. 
w dysku jest jej normalnym wynikiem w czasie tre- 
ningów, a często norme tę poważnie przekracza. 

Odnośnie polskich wioślarzy, reprezentant naszego 
pisma nie miał sposobności pomówienia z kierowni- 
kiem drużyny inż. Lenartowiczem. Jak wiadomo, dru- 
żyna nasza trenuje w odległej o 40 km. od Los An- 
geles zatoce Long Beach, dokąd codziennie wyjeżdża 
autobusem, pozostając na cały dzień zaprawy. Kilka 
jednak słów dotyczących wioślarzy powiedział nasze- 
mu korespondentowi kpt. Baran: 

Wedle jego zdania, siedmiu zawodników, mających 
wystąpić w trzech konkurencjach, natrafia na wy- 
jątkowo silnych przeciwników. W dwójkach bez ster- 
nika występuje osada klubu wioślarskiego Poznań 
„04“, w dwójkach ze sternikiem zawodnicy Warszaw- 
skiego Towarzystwa Wioślarskiego, a czwórki ze ster- 
nikiem obsadzić ma także to samo Towarzystwa. 

Kpt. Baran nie ukrywa, że szanse polskich wiośla- 
rzy nie są zbyt wybitne. W każdym razie do wałki 
nie idą oni bez szans, a solidny trening, jakim rozpo- 
rządzają, dobra opieka i doskonałe warunki fizyczne, 
pozwałają przypuszczać, że rezultaty ich nie przynio- 
są wstydu nasze mu wioślarstwu. Zte. 
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. Po raz szósty Puhar Davisa pozostaje 


RZE Paryż, 29 lipca. 

Po raz dwudziesty siódmy rozegrano spotkanie 
o puhar ufundowany w r. 1900 przez generała 
Davisa. Terenem spotkania był Paryż, gdyż ostat 
ni.zdobywca puharu Francja, posiadała prawo 
wyboru miejsca. 

Trzeba przypomnieć, że początkowo puhar był 
ufundowany wyłącznie do spotkań między teni- 
sistami Ameryki i Anglji, potem jednakże roz- 
rósł się do rozmiarów najpoważniejszej imprezy 
tenisowej świata, decydującej o tytule najlep- 
szych tenisistów na kuli ziemskiej. Mistorja pu- 
haru przedstawia się w postaci wyników finało- 
wych jak następuje: 1900 — Ameryka—dnglja 3:0 
1902, Ameryka—dnglja 3:2, 1903 Anglja—Amery- 
ka 4:1, 1904, Anglja—Belgja 5:0, 1905 Anglja— 
Ameryka 5:0, 1906 — Anglja—dmeryka 5:0, 1907 — 
Adustrlja—dAnglja 3:2, 1908 Australja—Ameryka 
8:2, 1909 —Australja—Ameryka'5:0, 1911 Austra- 
lja—Ameryka 5:0, 1912 — Anglja—4Austrałja 3:2, 
.1913 — Ameryka—dnglja 3:2, 1914 — Australja— 
Ameryka 3:2, 1919 — Australja—dnglja 4:1, 1920 
Ameryka—dAustralja 5:0, 1921 — Ameryka—Japo- 
nja 3:0, 1922 — Ameryka—dustralja 4:1, 1928 — 
'Ameryka—dAustralja 3:2, 1924 — Ameryka— du" 
stralja 5:0, 1925 — Ameryka—Francja 3:2, 1926 — 
Ameryka—Francja 4:1, 199î — Francja—Amery* 
ka 3:2, 1928 — Francja—dmeryka 3:2, „1929 — 
Francja—Ameryka 4:1, 1980 — Francja—dmery- 
ka 4:1, 1981 — Francja—Anglja 3:2, 1982 — Fran- 
cja—dAmeryka 3:2. i A 

Tych kilka cyfr wskazuje wyraźnie, jak tru- 
dno było utrzymać puhar w swych rękach. Naj- 
większej sztuki dokazała Ameryka, dzierżąc pu- 
har 10-krotnie, Anglji udało się to tylko pięć ra- 
zy, dAustralji sześć razy, Francji sześć razy. A 
więc w ciągu 27 lat zaledwie cztery narody wpi- 
sały się na listę zdobywców puharu. 

W r. b. pytanie kto zdobędzie puhar, było sacze- 
gólnie aktyalne. Wiadomem było, że świetna 
gwardja muszkieterów francuskich starzeje się 
i zmęczona zaciętymi bojami wycofuje się powo- 
li z czynnego życia, a z drugiej strony 'dmery 
4 Amglja usilnie pracowała od szeregu lat nad 
swym narybkiem, który od pewnego ezasu nie- 
dwuznacznie zagrażał hegemonji Francuzów. 

ba de ng Wimbledońskie 1932 zdawały się zapo- 
wiada Pl RA 


koniec panowania Francji | 


i wskazywać na możliwość zwycięstwa Ameryki, 
wzgl. Anglji. Tymczasem rozgrywki w strefie eu- 
ropejskiej wyeliminowały niespodziewanie An- 
glie, która w niebywały sposób załamała się w 
spotkaniu z Niemcami. Po tym wyniku pozosta- 
wała tylko Ameryka a raczej jej reprezentant — 
Stany Zjednoczone. 

To tei stolica i cała Francja pozostawała w na- 
ięciu do ostatniej chwlii w obliczu wzorow 
to będzie bronił jej barw. Wymieniano Laco- 
ste'a, Cochet'a, Borotrę i Brugwona. W ostatniej 
chwili Lacoste zachorował, wstawiono więc Bo- 
rotre do gier pojedyńczych, wycofując go nato- 
miast z gry podwójnej w której wystąpić miał 
Cochet wraz z Brugnonem. 


Już pó pierwszym dniu Francja `) 
odetchnęła. ` " 


iątek dn. 29 lipca Borotra pokonał najlep- 
MÊ Ho erzenî Ameryki, EUswortha Vinesa a Co- 
ehe uporal sie z Allisonem, którego wstawiono 
na miejsce pechowego i niedopisującego ostatnio 
Shieldsa. Jasnem więc było, że w pozostałych 
trzech grach Francja zdobędzie przynajmniej je- 
„den punkt, potrzebny jej do zdobycia puharu po 
raz szósty z rzędu. 


Borotra — Vines 6:4, 6:2, 3:6, 6:4. 


To, co się działo w tym dniu na stadjonie Ro- 
land Garros — nie da się wprost opisać słowami. 
Już przed południem LK Lal mai 


tysiące ludzi 


i w kieranku stadjonu, pchając się i ci- 
gamę kas. Jasnem było, że tłamów tych try- 
buny stadjonu nie pomieszczą. Na długi czas 
przed rozpoczęciem meczu rzędy ławek zajęte by- 
ły przez 15.000 widzów, 2 zapartym oddechem 
czekających na pierwszą piłkę. Jakże inny to był 
widok, aniżeli tydzień temu, gdy na tych samych 
kortach walczyli Niemcy z Amerykanami! 

Cały ten tlum wrzał od podniecenia. Zakłady, 
gorące dyskusje trwały do ostatniej chwili przed 
rozpoczęciem meczu. Oczywiście na trybunach 
przeważają Francuzi, choć nie brak i kolonji 
amerykańskiej i turystów zza Oceanu. Przyje- 
chali również Anglicy, którzy aczkolwiek zawie- 
dzieni w swych nadziejach, przecież interesują 
się i doceniają znaczenie roz ywki. W loży ho- 
norowej zasiadł ambasador Stanów  Zjednoczo- 
nych Edge, a kilka minut po godzinie 14-tej pres; 
był również Prezydent Rzeczypospolitej Ibert 

brun. 

go A przedstawiono mu Elsswortha Vinesa 
4 Jeama Borotrę, poczem obaj przeciwnicy udali 
się na kort. Serwis wylosował Vines, on też roz- 
począł grę. Niestety pechowo. Przegrał swój 
gerwis, a następnie Borotry, tak, że „latający 
Bask* prowadził z miejsca 2:0. Amerykanin opa- 
nowuje się i wyciąga do równowagi 2:2, lecz Bo« 
rostra, będący w prawdziwym szale gry, zwycie- 


ża w trzech następnych gemach, prowadząc 5:2. 
Vines jest wyraźnie zdenerwowany. Nie 
spodziewał się tak ostrego tempa i tak zażartej 
gry po tym graczu, który już właściwie kończy 
swą kariere. Na atak Francuza odpowiada mlo- 
dy Amerykanin atakiem, lecz wszystko, na co go 
stać, to jeszcze tylko.. dwa gemy. Seta wygrywa 
Borotra 6:4. Widownia oczywiście szaleje, Przy- 
była, aby oglądać zacięty opór Baska — i zoba- 
czyła jego zwycięstwo! , > 

A tymczasem zaczyna się set drugi. Vines jest 
dalej wyraźnie zdenerwowany. Robi wiele bie: 
dów, które natychmiast wykorzystuje znajdują- 
ey się w doskonałej formie Borotra. Prowadzi on 
2:0, 2:1, 3:1, 8:9, potem udaje mu się szczęśliwie 
wyciągnąć trzy gry i wygrywa drugiego seta 6:2. 
Sukces ten oczywiście ożywia w nieprawdopodo- 
bny sposób publiczność, która podnosi się z 
miejsc i głośnymi okrzykami zachęca Borotrę do 
wytrwania. ; 

W trzecim secie Borotra prowadzi 1:0, 2:1, tak, 
że optymiści uważali mecz już za zakończony. 
Lecz reakcja przyjść musiała i przyszła. Vines 
po dwóch przegranych setach nareszcie znalazł 


słaby punkt Borotry, 


a był nim brak wytrzymałości. Stary gracz 
i rutyniarz mógł zdeprymować młodego chłopa- 
ka, lecz tam, gdzie w grę wchodziły siły fizyczne, 
musiała zawieść rutyna nawet tak wielkiego gra- 
cza, jak Jean Borotra. 

Vines pędzi Borotrę z rogu w róg, lekko plasu- 
jąc długie piłki, poczem dochodzi do siatki i koń- 
czy smeczem piłkę. Taktyka ta przynosi mu 
zwycięstwo 4 set 6:3. Wynik ten napędza wiele 
trwogi widzom. Odzywają się głosy pesymistów, 
którzy twierdzą, że Borotra nie wytrzyma pięcio- 
setowego spotkania. Głosy te znajdują swe uza- 
EE gdy Vines prowadzi w trzecim secie 

Lecz ' 


nie doceniano ambicji Borotry. 


Powoli zaczyna on wyrównywać i po długiej nie- 
zwykle emocjonującej chwili stan gry brzmi 3:3, 
potem 4:3 dla Borotry, potem 4:4. Zacięta walka 
me odpowiada jednak Vimesowi, który po swych 
ostatnich sukcesach spodziewał się łatwego zwy- 
cięstwa. Staje się on zbytnio podnieconym. Psu- 
je wiele łatwych piłek, przegrywa swój serwis, 
potem i Borotry, który wygrywa seta 6:4, a tem 
samem mecz. Ê ê ay enê 
Charakteryzujae ten mecz, musi sie podkreélié, 


we Francji 


iż Borotra grał tak, jak za swych najlepszych 
czasów, szybko, pewnie a przez swoje długie pil- 
ki wprowadzał przeciwnika w zamieszanie. Vi- 
nes jest talentem, może być nawet fenomenal- 
nym graczem, ale brak jemu tego spokoju i tej 
rutyny, która przychodzi dopiero z czasem. 
Wydawało się, iż był on zaskoczony tą silną chę- 
cią zwycięstwa, okazaną przez Borotrę, który 
w chwili dojścia do siatki był poprostu nie do po- 
konania. Również i nerwy Vinesowi nie dopisa- 
ly, nie umiał ich opanować i stąd szereg decydu- 
jących błędów. 8 
Po triumfie. 


Na trybunach zwycięstwo Borotry powitano 
burzliwemi oklaskami, wśród dep 7 entu- 
zjazm nie do opisania. Kapelusze, chusteczki, 
kwiaty, wszystko to leci na kort. Zupełnie obcy 
ludzie rzucają się sobie w ramiona, niektórzy 
wprost płaczą ze szczęścia. Wierzyćby się nie 
chciało, że zwycięstwo może natchnąć tak wiel- 
kim entuzjazmem publiczność paryską. A tym- 
czasem wyczerpany, lecz uśmiechnięt Borotra 
maszeruje wsparty na Vinesie do loży rezyden- 
ta Republiki Francuskiej, który pierwszy gratu- 
luje mu zwycięstwa. 


Cochet — Allison 5:7, 7:5, 7:5, 6:2. 


Po krótkiej przerwie rozpoczyna się mecz dru- 
gi. Spotkaniu temu nie towarzysza już ani obawa 
przed ani entuzjazm po walce. Ogólnie bowiem 
spodziewano się, że mistrz świata upora się gład- 
ko z przeciwnikiem. Sądził tak samo i sam Ço- 
chet. Vo też, na skutek zbytniej pewności siebie 
Cochet mimo, iż prowadził 5:8, przegrał seta 5:7. 
To było dla niego pewnem otrzeźwieniem. Zahie- 
ra się ostro do roboty i mimo silnego oporu 
Amerykanina wygrywa dwa następne sety 
w identycznym stsunku 7:5 i 7:5. 

Po krótkiej pauzie rozegrano set czwarty, któ- 
ry był tylko formalnością. 


Amerykanin wprost nie istniał 
na korcie, 


a Cochet udowodnił swą spaniałą grą, że nadal 
jest mistrzem świata. Set czwarty zakończył się 
zwycięstwem Cocheta 6:2. 

Wielki kamień spadł ze serca Francuzom po 
pierwszym dniu rozgrywek. Nawet gdyby w na- 
stępnych meczach stracili jeden cz dwa punkty, 
to jednak potrafią zdobyć ten jeden, który po- 
trzebny im jest, aby puhar zatrzymać na szósty 
rok. 


Nowa sensacja w drugim dniu turnieju. 


Paryż, 30 lipca. 

Wynik pierwszego dnia stanowił rewelację dla 
świata tenisowego. Bo aczkolwiek Prado, 
bnem było, że Oocheś upora się i to dość. łatwo 
z Allisonem, o tyle porażka Vimesa, zwycięscy 
Wimbledonu w spotkaniu z Borotrą była wypad- 
kiem zgoła nieprzewidzianym. ` j Sg 

Amerykanie jednak w drugim dniu wystapili 
bynajmniej niezdeprymowani. Jeśli mieli prze- 
grać — to postanowili zwycięstwo uczynić prze- 
ciwnikom bardzo trudnem. 
Allison i Van Ryn — Cochet i Brugnon 

6:3, 11:13, 7:5, 4:6, 6:4, 

~ Wynik pierwszego dnia, a także upalna pogo- 
da, były przyczynami, dla których tylko 10.000 
widzów zjawiło się na stadjonie Roland Garros, 
aby oglądać grę podwójną. Wśród obecnych jest 
także i amerykanin J. Davis, fundator trofeum 
i inicjator tej największej konkurencji tenisowej. 


W międzyczasie spadł mały deszczyk, ale ten wea- 
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POPULARNY KREM SPORTOWY. 


le nie przyezynil sie do ochlodzenia atmosfery. 
W takich warunkach rozpoczęto tę grę, trwającą 
około 3 godziny, dostarczyła ona rzadko ogląda- 
nych emocyj i zmiennych sytuacyj. 

Pierwszego seta Amerykanie wygrywają sto- 
sunkowo łatwo. Już w tym secie okazuje się, że 
zestawienie pary francuskiej nie było szczęśli- 
wem. Podczas gry Cochet faktycznie dokazywał 
cudów — Brugnon grał poniżej swej zwykłej 
formy i psuł wiele łatwych piłek. Amerykanie 
z miejsca prowadzili 4:0 i przełamaniu niezbyt 
stanowczego oporu przeciwnika wygrywają 6:3. 

Takze i drugi set nie zapowiadał się dla Fran- 
cuzów pomyślnie. Amerykanie prowadzą 3:1, 
a potem 4:2(!), lecz niebawem Francuzi podeia- 
gaja się i prowadzą 5:4, potem 7:6, 8:7 1 11:10. 
Zawsze Oochot był tym, który swą świetną grą 
zdobywał prowadzenie dla Francji, podczas gdy 
Brugnon nadal byl słabym. 


Po godzinnej grze 


dy van Ryn stracił gema na swoim serwisie, 
Kiem zdabywają seta dla siebie 13:11, lecz 
widać było, że Amerykanie w ostatnich grach. nie 
przemęczali się. REM 

W trzecim secie ` Amerykanie wydawali Się 
być nieco znużeni. Francuzi dopingowani wygra- 
ną poprzedniego seta, prowadzą wkrótce „3:1, lecz 
Amerykanie zaczynają zacięcie atakować, co im 
przynosi wygraną seta 7:5. Zwycięstwo to wy- 
wołuje wprost popłoch na trybunach. Sędzia za- 
rządza przerwę. 

Odpoczynek przydał się bardzo Francuzom. 
Nabierają oni sił i czwarty set przypada im 
w udziale, a to głównie dzięki 


świetnej grze Cocheta. 


Jest on wszędzie na korcie, zabiera nie rawdo- 
odobne piłki, dręczy przeciwników jak może. 
Beogr jest w dalszym ciągu nierówny i nie 
w formie. Widać, że gdyby Cochet miał. lepszego 
partnera — gra ta praypadlaby z łatwością 
w udziale Francuzom. eta tego wygrywają 
Francuzi w stosunku 6:4. S 

Lecz tam gdzie ma graé dwóch, a gra jeden — 


wynik końcowy jest jasny. 


Sam. Cochet nie mógł podołać dwom przęciwni- 
kom. To też ostatni i decydujący set wyghywaja 
Amerykanie, którzy w a ez secie przechodzili 
wprost samych siebie, walcząc jak tygrysy. Tu- 
taj w 7-mym gemie Cochet przegrał po raz pierw- 
szy swój serwis, tak, iż Amerykanie „prowadz 
4:3. Wszelkie wysiłki Francuzów, aby niedopuścić 


ag 


do porażki, rozbijają się o wspaniałą współpracę 
i zgranie pary amerykańskiej, która już oddała 
tylko jednego gema przeciwnikowi. Zwycięstwo 
jej w stosunku 6:4, wskazuje jasno na wyczerpa- 
nie Francuzów i ambitną walkę Amerykanów. 

A zatem po drugim dniu prowadzi jeszcze 
Francja 2:1. Lecz wynik ten nie przemawia tak 
wyraźnie o przewadze Francuzów, jak wynik 


pierwszego dnia. To też miny Francuzów smut- 
nieją, aczkolwiek zdają się być pewni, że jeden 
z singlistów zdobędzie ten jedyny punkt, po- 
trzebny do zwycięstwa. Żal jednakże Francuzów 
porażki w grze podwójnej, którą przy lepszem 
przygotowaniu powinni byli wygrać. A tak emo- 
cja — kto zwycięży? — przedłuża się jeszcze o 
dalsze 24 godzin. 


Francja — Ameryka 3:2. 


Borotra wyśrywa drugie spotkanie. — Sensacyjna porażka Cochet'a. 


Paryż, 31 lipca (tel). Decydująca walka o pu- 
har Davisa między Francją i Stanami Zjednoczo- 
nemi osiągnęła w niedzielę punkt kulminacyjny. 
I tym razem nie obeszło się bez sensacjił Około 
18.000 osób zaległo trybuny stadjonu Roland Ga- 
vros, setki osób czekały na wynik spotkania 
erg bramami stadjonu strzeżonymi przez po- 
1CJĘ. 

Borotra — Allison 1:6, 3:6, 6:4, 6:2, 
7:5. 


Już w pierwszej grze niedzielnej padło rozstrzy 
gnięcie na korzyść Francji, obrońcy puharu. 
W ciężkiej pięciosetowej walce, Jean Borotra po- 
konal przedstawiciela Ameryki dAllisona, 1:6, 3:6, 
6:4, 6:2, 7:5, przesądzając temsamem wynik spot- 
kania na rzecz Francji. 

„Początkowo szanse Francuza wyglądały bardzo 
kiepsko. Borotra nie mógł w żaden sposób przy- 
stosować swej gry do wilgotnego boiska popęka- 
nego wskutek nagłego upału. Allison natomiast 
zabłysnął odrazu wspaniałą formą i pierwsze 
dwa sety zdobył zupełnie łatwo 6:1, 6:3. 

W trzecim secie Amerykanin prowadził już 3:2, 
gdy, nagle Borotra dopingowany przez publicz- 
ność nabrał nowej energji i przystąpił do gwał- 
townych ataków. Jego wspaniale biegi do siatki 
wyprowadziły Allisona z równowagi i Borotra 
zdobywa seta, wygrywając go w stosunku 6:4. 

Następny set staje się jeszcze łatwiejszym łu- 
mem Francuza, który wygrywa go 6:2. 

Z początkiem piątego seta na obu zawodnikach 
zhać wielkie zmęczenie. Borotra prowadzi począt- 


kowo 2:0, Alison jednak, który już w piątkowej 
rozgrywce z Cochetem okazał się twardym gra- 
czem, nie dał za wygraną i zdołał nietylko wyró- 
wnać lecz nawet prowadził już 4:8, a po chwili do- 
prowadza nawet do 5:3 na swoją korzyść. 


Zwycięstwo Francji wisiało na włosku 
Wkrótce potem 
Allison traci jednak pierwszego 
meczbola. 


Zdenerwowało go to do tego stopnia, że stracił 
również dwa następne meczbole. Tysiące widzów 
odetchnęły. Borotra wyrównuje 5:5. 

Po krótkej przerwie Allison okazał się jeszcze 
bardziej nerwowy i gdy Borotra dzięki dwom fał- 
szywym rozstrzygnięciom uzyskał stosunek ge- 
mów 6:5, Amerykanin oddaje mu następnego ge- 
ma i przegrywa seta 5:7, Francja uzyskuje trzeci 
punkt, puhar Davisa uratowany. 


Vines — Cochet 4:6, 0:6, 7:5, 8:6, 
6:2. 


Następne i „ostatnie spotkanie obu najlepszych 
tenisistów świata Henri Cocheta i Elswortha Vi- 
nesa rozczarowało początkowo publiczność. Vines 
gra bardzo miękko, oddając łatwo oba pierwsze 
sety, wygrane przez Cocheta 6:4, 6:0. Długotrwałe 
gwizdanie publiczności, jakiem przyjęto słabą gr 
Amerykanina podziałało na niego podniecająco 1 
od tej chwili zabiera się energicznie do roboty. W 
welkim stylu zdobywa Vines trzeciego seta 7:5 a 
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Pogromca Cocheta — $lsworth Vincs. 


w czwartym prowadzi już 4:0. Cochet wraca teraz 
do początkowej formy i zadziwia widzów licznemi 
majstersztykami, godnemi mistrza świata, 5:5, pó- 
źniej 6:5 dla Cocheta. 


Amerykanin gra teraz fenomenalnie. 


Wygrywa 3 gemy i seta 8:6. 

„Rozstrzygający piąty set stał zupełnie pod zna- 
kiem przewagi Vinesa. Cochet był bezradny wo- 
bec jego błyskawicznych ataków. 

Ostatecznie Vines wygrywa 4:6, 0:6, 7:5 8:6, 6:2., 
elel wenn drugi punkt dla Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Tak więc Francja dość szczęśliwie w stosunku 3:2 
zwycięża Amerykę i zachowuje guhar. Po tem 
spotkaniu publiczność żąda ukazania sie Borotry, 
jako faktycznego twórcy zwycięstwa Francji, ten 
jednak nie czyni zadość woli widzów. 
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Dwa mecze ligowe - dwie wielkie sensacje 


Kraków, 1 sierpnia. 

Upalny dzień sprzyja sensacjom na boiskach ligowych 
w Polsce, o czem można się przekonać było dość łatwo 
niejednokrotnie w ciągu obecnego lata. Potwierdzeniem 
jednak -najlepszem -tego zdania -jest -dzień wczorajszy, -w 
którym odbyły się tylko dwa mecze, ale oba zakończyły 
się nieprawdopodobnymi, wprost sensacyjnymi wynika- 
mu. Tak zwycięstwo drugie już w tym roku —- Warsza- 
wianki nad Legją, podobnie jak i 22 p. p. nad mistrzem 
Ligi, Garbarnią, jest niespodzianką pierwszej jakości, któ- 
re mogą w wysokim stopniu oddziałać na ukształtowanie 
się ostateczne tabeli ligowej. 


22 p. p. — Garbarnia 2:1 (0:1). 


Kraków, dnia 1 sierpnia. 
Wynik powyższy [aw sensacją niewątpliwie, 
ale tyko dla tych, którzy mieli to szczęście i nie 
widzieli beznadziejności poczynań większości za- 
wodników mistrza Polski, znajdującego się chwi- 
lowo w złej kondycji. Wojskowi wygrali, nie ma- 
jac w tem wiele własnej zasługi. W sumie nuda 
na boisku, którą przerywały w drugiej połowie 
ostre pójścia na siebie przeciwników, w rezulta- 
cie wo trzykrotnie „ratowano* kontuzjonowa- 
nych. 


TY 


Zwycięski double amerykański Allison (na lewo) 
i Van Ryn. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Ilość ger Zdobyte pkt.  Strac. pkt. Stos. bram, 
Cracovia 11 18 4 37:12 
Pogoń 12 16 8 20:10 
Legja 10 14 6 24:11 
L-K. S 11 13 9 23:11 
Warszawianka 13 18 18 17:29 
Wisła 11 12 10 23:18 
Garbarnia 11 12 10 21:22 
> Warta 12 11 13 25:23 
22 p. p. "42 11 13 19:25 
Kuch 12 10 14 16:21 
Polonia 12 7 17 18:82 


Czarni 13 8 7:34 


Trudno doszukać się zewnętrznych PRYM 
obecnej formy Garbarni. Podczas gdy trój 
obronna utrzymała się na poziomie, naogół 


formacje przednie zawiodły 
gruntownie. 


Akcje ataku nie miały zwykłej spoistości, myśl 
nie zawsze była widoczna a strona wytrzymałości 
fizycznej była bodaj najmniej chwalebną. Nie 
lepszego o pomocy powiedzieć niestety nie można. 
Cały trud spoczął na tyłach, które przez długi 
czas dawały sobie radę, wkońcu jednak ulegly 
lepszej kondycji dużo szczęśliwego przeciwnika. 
Szczęście i kontrastowo różna od Garbarni pra- 
cowitość zawodników 22 pp, były głównemi atu- 
tami wojskowych. Czegoś wyższego z repertuaru 
piłkarskiego żaden wojskowy nie zareprezento- 
wał, jednakże poprzednio wymienione cechy wy- 
starczyły do zwycięstwa i zyskania aplauzu pu- 
biiczności krakowskiej. Przykre w tej całej hi- 
storji jest to, że w tem słabem widowisku współ- 
działały drużyny naszej ekstraklasy a nawet 
W jedn kule jatniej, A a 

, jednym punkcie jaśniej, niż poprzednio po- 
kazała się Garbarnia. Wstawiony do bramki 
w miejsce regorczyka Wojciechowski, grał 
wcale dobrze. Co prawda wyłapywał przeważnie 
odania tylko, czasem był niepewny, mimo to był 
epszym znacznie od poprzednika. Obrońcy do- 
brzy. Pomoc na całej liniji zawiodła. W ataku 
Ricsner znalazł najwięcej zatrudnienia, wywią- 
zując się dość dobrze. Maurer i Smoczek aczkol- 
wiek lepsi od Pazurka — który dawno nie był 
tak słabym — również nie dopisali. Bator grał 
rzadko też słabo. 

22 p. p. 


najlepszym graczem był Koszowski, 


broniący pewnie i szczęśliwie. Obrońcy przecięt- 
ni. Środkowy pomocnik lepszy od skrajnych. 


Wszyscy z poważnymi brakami z zakresu elemen- 
tarnych umiejętności piłkarskich. W ataku wi- 
docznym był Rusinek, dzięki swym biegom, po- 
ciągającym resztę napastników. Zasady taktyki 
są tej linji dość obce. Długie podanie naprzód — 
„nie zawsze celowe — jest podstawowym elemen- 
tem ich gry. W tej grze celuje Świętostawski, tem 
więcej, że Joksz zastępujący Nagrabę, był bar- 
dzo słabym. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


22 pp. Koszowski, Gwożździński, Pawlak, Czajka, 
Sroczyński, Jakubowski, Świętosławski, Biegań- 
ski, Bilewicz, Rusinek, Marcinkowski. 

Garbarnia: Wojciechowski, Konkiewicz, Bill, 
Skwarczewski,  Wilezkiewicz,  Joksz, Riesner, 
Maurer, Smoczek, Pazurek, Bator. 

Różnica gry obu drużyn zaznacza się-w pierw- 
szych pociągnięciach na boisku. Garbarnia ata- 
kuje już w 4 min. Maurer wyzyskuje podanie 
Riesnera, strzelając bramkę. Łatwość z jaką uzy- 
skano ten punkt wpływa raczej ujemnie na grę 
Garbarni, która przez długi czas formalnie gnie- 
cie gości, jednak pod bramką wykazuje katastro- 
falną indolencję w wykorzystywaniu pozycji. 
Trójka środkowa nie dochodzi do podań Riesne- 
ra, a Koszowski z drugiej strony wyłapuje 
wszystko nawet niebezpieczne strzały własnych 
obrońców: Po półgodzinnem gnieceniu w czasie, 
którego 22 pp. operował prymitywnemi ucieczka- 
mi, pomoc gospodarzy wyraźnie poczyna tracić 
na siłach. Od tej pory atak 22 pp. a głównie Ru- 
sinek coraz częściej dochodzą "w pobliże bramki 
Garbarni, bez strzału przeważnie. 


Zupełnie podobnie w drugiej połowie więcej 
z gry ma początkowo Garbarnia. Tymczasem ie- 
wej stronie gości udaje się wypad pod bramkę 
i w powstałem zamięszaniu Marcinkowski uzy- 
skuje wyrównanie. Podniecenie opanowuje obie 
drużyny, które grają coraz ostrzej. Uarbarnia 
znowu przesiaduje pod bramką 22 p. nie umiejąe 
wyzyskać całego szeregu doskonałych pozycji. 
Znacznie mniej takich pozycji posiada atak prze- 
ciwnika a przecież wyzyskuje je poraz drugi w 17 
min. gdy Wojciechowski wypuszcza po robinso- 
nadzie piłkę z rąk, którą Świętosławski posyła do 
siatki. Zamiast przyłożyć się gracze Garbarni 
coraz mniej się ruszają, oddając inicjatywę woj- 
skowym. Ci na pewien czas atakują, mało groź- 
nie, bo bez zwy. lego szcześcia. Bohaterem jest 

rzeważnie Rusinek, „faulowany“ brzydko przez 

illa. Przy końcu usiłuje Garbarnia wyrównać. 
22 pp. broni się, ściągając 9 ludzi pod bramkę i 
to im się udaje wobec bezradności ataku mistrza. 
Na drugiej stronie tymczasem Rusinek i Mar- 
cinkowski kilkakrotnie zagrażają bramce wypa- 
dami, jednakże strzelić uczciwie żadeh nie umie. 
Sędzia p. dr. Łustgarten. Widzów 1.000. d. A 
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Copyrigth by Eastpress. 
Budapeszt, w lipcu. 


KAZIMIERZ BOCHENSKI 


Po raz pierwszy spotkalem sie z nazwiskiem Bo- 
cheński przed paroma laty. Wspomniano je w sprawo- 
zdaniu z jakichś zawodów pływackich Belgji. A wy- 
nik osiągnięty przez niego przestraszył mnie nieco, 
gdyż ni stąd ni zowąd wyłonił się 


niebezpieczny dla mnie konkurent. 


który trenując zdala od swej ojczyzny, w Belgji wła- 
śnie osiąga swoje tak doskonałe wyniki. Myślałem, 
że chodzi tu o nieznanego, a wielkiego mistrza pływa- 
ckiego, który wyrósł w jakiemś zapadłem połskiem 
mieście, a zabłysnął dopiero po odkryciu go przez 
manażera belgijskiego. Potem coraz częściej już czy- 
tałem wiadomości o Bocheńskim, zwłaszcza wówczas, 
gdy bawiłem w Paryżu. 

Ten młody człowiek zaczął mnie interesować. Ob- 
chodziło mnie to, co robił, jak pływa, czego może 
dokonać. Gdy zaś dowiedziałem się, że Bocheński stale 
przebywa w Belgji, zacząłem go podziwiać. W Belgji 
bowiem nie ma spopularyzowanego wyścigowego sper 
tu pływackiego, lecz jedynie drużyny waterpolowe 
znajdują odpowiednie poparcie i możliwości rozwojo - 
we. To też obcy człowiek, który znajdzie się w tem 
otoczeniu, tylko z wielką trudnością może posuwać 
się naprzód. 

Gdyby nawet Bocheński był najlepszym graczem 
w całej Belgji, to i tak niewielka z tego mogłaby 
być pociecha, gdyż nie mógłby on grać w drużynie 
narodowej reprezentacyjnej, jak również żaden bel- 
gijski klub nie wstawiłby go do swej drużyny, a jako 
gość nie miał wcale możliwości rozwojowych. 

Jako pływak zaś musiał znajdować się również w 
ciężkiem położeniu, gdyż pomiędzy specjalizującymi 
się waterpolistami nie mógłby znaleźć żadnego part. 
nera do treningu. Brak zaś takiego partnera uniemoż- 
liwia wprost przeprowadzenie racjonalnego treningu, 
poprawy stylu i wyników przez częste zacięte walki 
treningowe. 

Skutkiem tych okoliczności nigdy nie mogłem zmie- 
rzyć się z Bocheńskim, na zawodach, a w życiu pry- 
watnem spotkaliśmy się tylko raz jedyny, gdy w au- 
Î cie mistrza Belgji, Copietersa, jechałem z Brukseli do 
Brugges i zatrzymałem się w Gandawie. Wszedłszy do 
| pływalni, spotkałem, między pływakami, którzy przy- 
gotowywali się do zawodów w Brugges, $Śmiejącego sie, 
skromnego, długiego Polaka, którym był Bocheński. 
` Gdyby on zamieszkał nie w Belgji, a w Paryżu, w 

| Kolonji lub w Budapeszcie, z pewnością stanglby mię- 
dzy pierwszymi pływakami Europy. 


PAOLO COSTOLI 


W Nizzy mieszka pewien włoski fabrykant kapelu' 
szy, który posiada pięciu synów i doskonale kwitną- 
jy interes. Firma Costoli robi dobre interesy nietylka 
* dlatego, że właściciela można nazwać uiubieńcem bo- 
gów, lecz także dlatego, że czterech wielkich synów 
starego ojca usilnie pracuje w fabryce. 
` Piaty zaé syn rano i po poludniu udaje sie do basenu 
| pływackiego, gdzie pływa kilka kilométröw dziennie. 
Mały Costoli przekonał się pewnego dnia, że jest 


najlepszym pływakiem Nizzy. 


Od tego czasu stał się ulubieńcem miasta. I gdy klub 
| pływacki Nizzy chce na zawodach mieć wielką ilość 
T widzów, to drukuje jego nazwisko wielkiemi literami 

"1 stadjon jest pełny. 

Przeciwnicy, sprowadzani wówczas z Nizzy, byli 
wszyscy sławnymi i znanymi. Przez pewien czas 
wszyscy zwyciężali małego Costoli'ego, którego jednak 
wzrost z biegiem czasu coraz mniej nadawał się do 
określenia „mały“. Wówczas sławni przeciwnicy coraz 
rzadziej zwyciężali w basenie w Nizzy, a sława na- 
zwiska Costoli rozeszła się po całej Europie. 

Gdy ktokolwiek słyszy nazwisko Costoli, sądzi, że 
mowa o Włochu. Wtajemniczeni wiedzą także, że ca- 


Paolo Costoli. 


\ -Z galerii nalepszych pływak 


A afk kê 


W Swiata 


Kazimierz Bocheński. 


sK 


ła rodzina Costoli posiada obywatelstwo wloskie, lecz 
ci, którzy jeszcze więcej wiedzą, mogą powiedzieć, ze 
Costoli'owie bardzo rzadko przyjezdiujg do Włoch. 
W Bolonji na pierwszych zawodach Włochy—Wę- 
gry oczekiwano Costoli'ego, który miał startować w 
wyścigu 400 m. Costoli jednak pozostał w Nizzy, Wło 
si przegrali mecz i doszli do przekonania, że mały 
Costoli może w wielkim stopniu wzmocnić ich dru: 


żynę. 

Szczyt karjery 
osiągnął Costoli w r. 1930. Rodzina jego pracowała zaś 
Paolo pływał i wkrótce przyszły wyniki, które mógł 
osiągnąć tylko jeden człowiek w Europie, a miano. 
wicie Taris. 

Tego samego roku Costoli pływał już 

w barwach Włoch. 

Ustanowił nowy rekord w pływaniu na 200 m, a 
gdy z początkiem września przybył na zawody do 
Budapesztu, osiągnął w spotkaniu ze mną zasługujący 
ną uwagę rezultat w czasie wyścigu sztafetowego. 

200 m., jest to dystans, który pływają zarówno 
sprinterzy, jak długodystansowcy, lecz ani jedna gru- 
pa ani druga nie opanowuje dystansu tego idealnie. 
Dla jednych dystans ten jest za krótki, dla drugich 
za długi i walka zwykle rozstrzyga się na ostatnich 
iaetrach. 

W czasie zawodów jesiennych brałem udział bez 
wielkiego przekonania w sztafecie 4% 200 m. Prowa- 
dziłem na połowie dystansu o 2 m. przed Costolim, 
lecz patrzyłem ciągle w tył, kiedy skończą się moje 
siły i wytrzymałość i kiedy Włoch mnie minie. Przez 
sto metrów udawało mi się zatrzymać moją przewagę 
i zwyciężyłem. Costoli: po przybyciu do mety uśmiech- 
nıl się do mnie i uścisnął moją dłoń, mówiąc: „Było 
$wietniel". 

W trzy dni później udaliśmy sie do Eger. W czasie 
całej drogi czytał jakąś książkę. Zachowywał się spo- 
kojnie, cicho, kył bardzo życzliwy i pełen dobrych 
myśli, a przytem tak skromny i prostoduszny, że wo- 
góle nie zwracało się na niego uwagi. Ucieszył się ze 
swego zwycięstwa, odniesionego po południu; wziął 
srebrny puhar pod pachę i myślał tylko o tem, że w 
Nizzy pięciu ludzi cieszy się niezmiernie z jego zwy- 
cięstwa. Fakt ten jednak zaszkodził Paolowi w osta- 
tnim roku. + 


Rada familijna 
obserwowała bardzo pilnie wszystkie wydarzenia pły- 
wackie na całym świecie i ze zgrozą stwierdziła zna- 
czną poprawę formy... Tarisa. Nie pozostawało więc 
Costoli'emu nic do roboty, jak samemu próbować u- 
stanawiać rekordy, co też czynił w basenie w Nizzy, 
przygotowując się do mistrzostw Europy. 

Basen jednak Tourelles w Paryżu jest zadziwiają- 
cem miejscem. Nie można sie do niego szybko przy- 
zwyczaić, a kto przywykł do lekkiej wody w Nizzy, te- 
mu pływanie w Paryżu sprawia pewne trudności. —- 
Przytem jeden z braci, który towarzyszył „małemu“ 
Costoli'emu do Paryża, usilnie tłumaczył mu, że na 
dystansach 400 i 1500 m., tylko jelen Taris może go 
zwyciężyć, a nawet na dystansie 1500 m. zwycięstwo 
Tarisa wyglądało na wątpliwe. 

Zamiast Paola, udzielił wywiadu dziennikarzom 
jego brat, i w wywiadzie tym nie wspomniał ani 
jednem słowem o tych, którzy zarówno w wyścigu na 
400 m., jak i 1500 m. zepchneli Paola na trzecie miej- 
sce. A Costoli był trzecim tylko dlatego, że był za 
pewnym swojej sprawy i że chciał pokonać tylko jed- 
nego człowieka, a mianowicie Tarisa. 

Małe niepowodzenie w Paryżu nie odebrało Wło- 
chowi ochoty do pływania. Może posłużyło mu do 
tego, że dowiedział się, ile krytyki, czasem nawet 
niesprawiedliwej, potrzebuje sportowiec, aby wytrze- 
bić swoje drobne nawet błędy, gdyż za wielka popu- 
larność i chwalby robią zawodnika powolnym, gnu- 
śnym i wydelikaconym. ` j 

Paolo Costoli jest młodym, karjera stoi przed nim 
otworem i sądzę, że zgotuje on jeszcze niejedną ra- 
dość swej rodzinie, która pracuje w ciężkich warun- 
kuch, a tylko w tym celu, aby nazwisko rodzinne 
stało się sławnem w historji pływania Światowego» 

Dr. Stefan Barany. 
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Poniżej: lrena Afanasjewa (Bydgoski 
Klub Plywacki) na ostatnich zawo: 
dach pływackich w Bydgoszczy zdo- 
była wszystkie nagrody dla pań w 
biegach ponad 50. m. 


Powyżej: Irena Kieśkiewiczówna (W. K. W. Grodno) zdobyła po raz trzeci 

w r. b. tytuł mistrzyni Wilna w biegu jedynek. Poniżej: Grupa uczestników 

regat wioślarskich na jeziorze Trockiem. W pośrodku stoją: prezes P. Z. T: 

W. Jerzy Bojańczyk (1), wiceprezes P. Z. T. W. inż. Alfred Loth (2) i wicepre 
zes Wileńskeigo T. W. Chojnicki. 


Km 


Na lewo: R. 
Masłowski (T 
C.i M. Łuck) 
zwycięzca w 
„wyścigu ko- 
larskim na 
Fragment z zawodów że fe 50 kim. w 
glarskich w Bydyoszczy. i ad Łucku. 


14. 


Warszawianka-Legja 2:1 (1:0) 


Warszawa, 31 lipca (tel). Skład Warszawianki: 
Jachimek, Zwierz, Rusin, Fert, Makowski, 
Pyszkowski, Królewiecki, Kotkowski, Polak, 
Szymański. Legja: Adamowicz, Martyna, Zie- 
mian, Nowakowski, Cebulak, Szaller, Rajdek, 
Przeździecki, Nawrot, Latusiński, Wypijewski. 

Mecz ten był dowodem, że Legja „solidnie“ wy- 
poczywała w czasie przerwy wakacyjnej. Oprócz 
Martyny i Nawrota, ani jeden gracz Legji nie 
był w swojej bg ere formie. Szczególnie sla- 
by dzień mieli: Ziemian, Rajdek i Adamowicz. 
Gracze Legji spaźniali się w starcie do piłki i 
nie wytrzymywali tempa. Wypjewski centrował 
albo na aut albo bramkarzowi w ręce, zaś Rajdek 
tracił piłki przy próbach wóźkowania. Latusiń- 
ski poza paru wózkami nie wniózł niczego doda- 
tniego do gry, a Przeździecki nie był lepszy. Osa- 
motniony Nawrot nie mógł wygrać meczu. ê 

W całym zespole jedynie Martyna wybijal sie 
szybkością i pewnym wykopem. Pomoc Legji o- 
kazała się mniej ruchliwa i wytrzymała od na- 
pastników Warszawianki, pozatem przetrzymy- 
wała piłkę, wskutek czego każde jej podanie do 
ataku było spóźnione. 

Na całej drużynie znać było brak treningu. 


Pyszkowski rewelacją zawodów. 


Warszawianka zademonstrowala się doskona- 
le. Korngolda zastąpił Pyszkowski, który był re- 
welacją zawodów. Od niego zaczynały sie wszyst- 
kie ofensywne akcje Warszawianki, i on był naj- 
miebezpieczniejszych graczem ataku  biało-czar- 
nych. Dobry dzień mieli: Królewiecki i Kotkow- 
ski. Atak Warszawianki zastosował doskonałą 
taktykę prostopadłych podań. 

Pomoć wzięła na siebie „czarną robotę" rozbi- 
jania ataków Legji. Aczkolwiek nie potrafiła do- 
konać tego, by Legja nie przedostawała się na 
połowę Warszawianki, jednak ułatwiła o tyle 
pracę obronie, iż ta dość łatwo likwidowała nie- 
bezpieczniejsze sytuacje. Na wszelkie pochwały 
zasłużył Jachimek w bramce, który obok Pysz- 
kowskiego był najważniejszym aktorem  zawo- 
dów, broniąc przytomnie szeregu strzałów. 

Już od początku gry widać było, że Warsza- 
wianka jest w lepszej kondycji fizycznej. W pią- 
tej minucie nieobstawiony Pyszkowski otrzymu- 
je prostopadłe podanie, idzie z niem na przebój 
i w momencie, gdy Ziemian zagradza mu drogę, 
centruje i pilka leci wzdłuż bramki, Adamowicz 
nie próbuje interwenjować, nadbiega Szymański 
A strzela w bramkę. 

Sukces ten dość niespodziewany dodaje War- 
szawiance animuszu. Boi się ona wprawdzie nie- 
bezpiecznego przeciwnika, trzyma pomoce blisko 
obrony, lecz o atakach nie zapomina. 


Hahn, ' 


"dzeniem. Nawrot i 


Legia uzyskuje przewagę w polu, 


która trwa bez przerwy do ostatniego kwadransa 
gry. Atak Legji przeprowadza kilka | ładnych 
akcyj, stosunkowo dość łatwo dochodzi do pola 
karnego, tu jednak traci głowę, przez zagęszczone 


„szeregi obrony nie może się przebić, kombinacje 


się nie kleją, i próby ataków kończą się niepowo- 

Tate dek usiłują kilka razy 
strzelić z daleka, lecz nie są to sposoby na Ja- 
chimka. Warszawianka natomiast zrzadka ataku- 
je prawą stroną. Pyszkowski wyrabia dwie inden 
tyczne sytucje, jak bramkowa, za każdym razem 
jednak brakło Szymańskiego, któryby dodał tem- 
pa. Sędzia Schneider gwiżdże często, ponieważ 
defenzywa Warszawianki nie przebiera w środ- 
kach w razie niebezpieczeństwa. Do przerwy z wa 
żniejszych momentów należy zanotować główką 
Nawrota w 17 minucie, która odbija się od po- 
przeczki, oraz dwa strzały z linji pasa bramkowe- 
go, które bardzo przytomnie broni Jachimiak ro- 
binsonadą. 


Po przerwie rozpoczyna Nawrot gre kapitalnym 
strzałem w górny róg bramki. achimiak nie 
miał możności obrony, mimo iż bramka byla strze 
lona z poza pola karnego. Zdawalo sie, że teraz 
posypia sie goale. Tymczasem obrona i pomoc 
Warszawianki skupiają się na polu karnem, prze- 
trzymują pierwszy impet, a potem Legja zmeczy- 
la sie wlasnem tempem. 13 minuta była punktem 
kulminacyjnym meczu, gdy z podania Nawrota 
Rajdek strzela voleyem w bramkę a Jachimiak 
broni strzał nogą. Ataki Legji są coraz bardziej 
anemiczne. Wreszcie pod koniec meczu Warsza- 
wianka dochodzi do głosu. W 15 minucie Pysz- 
kowski, otrzymawszy piłkę od Kotkowskiego wy- 
korzystuje niezdecydowanie Adamowicza (który 
se decyduje się na wybieg) i strzela bram- 

e, 

Legja zmienia Adamowicza na Glowackiego, a 
Martyna idzie do ataku. Gra robi sie coraz bar- 
dziej ostra. Legja ,fauluje” teraz niemniej, niż 
Warszawianka. W 20 minucie przy wysokiej pił- 
ce robi się niebezpieczna sytuacja pod bramką 
Warszawianki, Jachimek bowiem nie trafia pię- 
ścią w piłkę, lecz gracze Legji są za daleko. Tem- 
po słabnie. Pod sam koniec Pyszkowski znajduje 
się z piłką sam wobee Głowackiego, lecz broni je- 
go strzał głową. (Warszawianka wygrała recz, 
strzeliwszy przez całe zawody kilka razy do bram 
ki przeciwnika. Legja z wielu sytuacji nie umia- 
ła wykorzystać nawet dwóch. Wynik remisowy 
byłby sprawiedliwem odźwierciedleniem przebie- 
gu zawodów. Sędzia p. Schneider dobry. 


Dr. St. Mielech. 


O DA 
Leduca zwyciezca Tour de France 1932 


W ub. poniedziałek kolarze uczestniczący w 
wyścigu kolarskim dookoła Francji, wyruszyli 
w drogę na 15 etap, prowadzący z Kvians do Bel- 
fortu. W etapie tym zwyciężył Leducg w czasie 
9:56:19, 2) Di Paco, 3) M. Bulla, 4) Bonduel, 5) 
Geyer. W klasyfikacji ogólnej i drużynowej nie 
zaszły zmiany. 

Po 15 etapach liczba nczestników „Touru“ zma- 
lała znacznie. Szczególnie przetrzebiły się szere- 

" gi turystów, których jedzie tylko 27. 

Etap szesnasty z Belfortu do Strassburga (145 
km), prowadzący przeważnie nizinami, stał się 
okazją dla Niemców i Belgów do nadrobienia u- 
traconego terenu. Zwyciężył Belg Loncke w cza- 
sie 4:04:30, drugi przybył Niemiec Geyer, 3) Bon- 

el (Belgja) 4) Cornez, 5) Ronsse (Belgja). 

Etap siedmnasty z Strassburga do Metzu wy- 
sunął nowe nazwiska na czoło. Wbrew oczekiwa- 
niom zwyciężył Włoch Di Paco w czasie 5:38:35, 
2) Loncke, 3) Antenen. Pozycja czołowa Fran- 
cuza Leducq'a przestaje być tak stuprocentowo 
pewną, jakby to chcieli widzieć Francuzi. W pła- 
skim bowiem terenie Niemcy stają się szczegól- 
nie groźni, a znajdujący się na drugiem miejscu 
Stoepel jest usilnie wspomagany przez kolegów, 
aby tylko doprowadzić do zwycięstwa Niemca. Z 
drugiej jednak strony Leduca korzysta także z 
wydatnej pomocy swoich rodaków, a nawet i ob- 
cych, którzy widocznie mają w tem nietylko ideo- 
wy interes. 

18 etap z Metzu do Cherleville (159 km) wygrał 
Leducq, umacniając swą pozycję. Czas 5:09:48. Na 
drugiem miejscu przybył Di Paco, 3) Loncke, 4) 
Stoepel, 5) Geyer (Niemcy). Š 

Fatalne drogi, brukowane ,kociemi łbami* 
znajdowały się na trasie 19 etapu Charleville — 
Mali les Bains (271 km). Na terenie tym świetnie 
się jednak czuli Belgowie, którzy przypuścili zde- 
cydowany atak. Zajęli oni dwe pierwsze miejsca. 
Zwyciężył Rebry w czasie 8:40:15, zdobywając aż 
siedm minut „bonifikacji”, a to cztery minuty za 
pierwsze miejsce i trzy za to, że przybył sam 
pierwszy do mety o więcej niż 3 minuty przed na- 
stępnym. Drugie miejsce zajął Demuysere w Cza- 
sie 8:49:07, 3) Di Paco, 8:55:22, 4) Speicher, 5) 
Cornez. 

Już po ogłoszeniu wyników etapu Metz—Cher- 
leville Niemcy złożyli protest przeciwko pierw- 
szemu miejscu Leducq'a, który miał je uzyskać 
na skutek nieprzepisowej pomocy kolegi. Usu- 
nięto więc Leducq'a z pierwszego etapowego 


miejsca przyznając mu miejsce dziewiąte i ode- 
brano mu 4 minuty bonifikacji. 


U bram Paryża. 


Sobota 30 lipca była przedostatnim dniem wy- 
ścigu. Nadzieje wielu kolarzy na poprawienie 
swej lokaty zmalały do bardzo niskiego poziomu. 
W dniu tym rozegrano 20 etap prowadzący z Ma- 
lo do Amiens (212 km). Jechano naogół bardzo 
wolno, aczkolwiek kilku kolarzy inicjowało nieu- 
dane zresztą ucieczki. Zwyciężył Leducg w czasie 
8:16:49, dalsze miejsca zajęli: 2) Loncke, 3) Stoe- 
pel, 4) Camusso, 5) Demuysere. Różnica czasu 
między Leducg'em, a najwięcej mu zagrażającym 
Stoeplem znowu wydatnie się powiększyła. 


Ostatni etap. 


Paryż, 31 lipca (tel. wł.). Po prawie 4-ch tygo- 
dniach zakończył się dzisiaj 26 gigantyczny bieg 
kolarski Franeji, ostatnim etapem. Amiens — Pa- 
ryż, wynoszącym 159 klm. 40000 widzów czekało 
ua mecie tego etapu, ażeby powitać kolarzy po 
przebyciu przez nich olbrzymiej trasy przekracza 
jącej 4000 klm. i 

Niemilknąca burza oklasków zerwała się 
w chwili, kiedy, jako pierwszy ukazał się Fran- 
cuz Leducq, który wygral też dzisiejszy etap, a 
zarazem w ogólnej klasyfikacji zajął pierwsze 
miejsce, w czasie lepszym o 24,3 niż w r. 1930 kie- 
dy również wygrał ten gigantyczny bieg. 

Lepszy czas uzyskany w tegorocznym biegu 
przypisać należy przedewszystkiem zastosowa- 
nym w tym roku po raz pierwszy „boni/ikacjom* 
czasowym. Ledoucq wygrał 6 etapów, a pozatem 
wielokrotnie uplasował się w czołowej grupie i 
ogółem uzyskał 31 minut bonifikacji. 

Berlińczyk Stoepel wygrał tylko jeden etap i je- 
go bonifikącje czasowe wynoszą tylko 7 minut. 

esźcze mniej bonifikacji otrzymał Wołch Camu- 
so, bo tylko 5 minut. Camuso jednak, jeżeli się 
weźmie pod uwagę tylko „czysty“ czas osiągnięty 
w biegu jest właściwym zwycięzcą tegorocznego 
tour de France. 

Klasyfikacja pierwszej trójki z zaliczeniem bo- 
nifikacji wygląda następująco: 1)  Leducą 
154:11:49, 2) Stoeppel 154:35:52, vi Camusso 
154:37;20. Klasyfikacja bez zaliczenia bonifikacji: 
1) Camusso 154:42:20, 2) Leducg 154:42:49, 3) Stoep- 
pel 154:42;52. ` i f î 

Opierając sie na tych klasyfikacjach można 


śmiało twierdzić, że wszyscy trzej zwycięzcy ko- 
larze są zupełnie równorzędni. ć 

W klasyfikacji drużynowej zwyciężyły Włochy, 
podczas gdy Belgja w ostatnim etapie pozwoliła 
Francji wydrzeć sobie drugie miejese. 

Wyniki techniczne 21 biegu, Amiens—Paryż 
(159 klm.) 1) Leducg 4:52:38; 2) Speicher, 3) Lape- 
bie, 5) Di Paco; 6) Vanquers, 7) Stoeppel, 8) Bar- 
telemi, następuje 41 dalszych kolarzy. 

Klasyfikacja ogólna tour de France: 1) Leducg 
154:11,49; 2) Stoeppel 154:35,52; 8) Camusso 154:37,20 
4) Pessenti 154:48,57, 5) Ronsse 154:52:53; 6) Bon- 
duel 154:57:02; 7) Thierbach 155:10:38; 8) Demuy- 
sere  155:15:18; 9) Barral (pierwszy turysta) 
155:18:46; 10 Speicher 155:20:26, 

W klasyfikacji drużynowej: 1) Włochy 
464:57:41; 2) Francja 465:05:08; 3) Belgja 465:09,25, 
4) Niemcy 465:36:37; 5) Szwajcarja 469:12:16. 


Polscy tenisiści w Rydze. 


Turniej tenisowy w Rydze rozpoczął się z pewnem 
opóźnieniem, spowodowanem ustawicznie padającym de- 
szezem. Turniej zebrał dość liczną międzynarodową kon- 
kurencję, z pośród której wybijają się na pierwszy plan 
Polacy Maks i Jerzy Stolarow. 

Wyniki pierwszych gier przedstawiają się nast.: J. Sto- 
larow — Pławnik (Łotwa) 6:8, 6:3, 6:2, J. Stolarow — 
Krenan (Łotwa) 6:1, 7:5, M. Stolarow — Bertin Berzin 
6:4 ser, M. Stolarow — Bornani 6:0, 6:4. W grze pań 
Rudowska (Legja) pokonała Waszkałówną 6:0, 6:0, w 
grze podwójnej Rudowska i Stolarow pokonali Soroknil- 
towiczowg i Gornickiego 7:5, 6:8. 

W dalszym ciągu turnieju M. Stolarow pokonał Mar- 
szałka 6:2, 6:2. Ciekawem jest, że w turnieju tym nie 
odgrywają: żadnej roli Litwini, którzy reprezentują bar- 
dzo niski poziom sportowy. 


Attila—Pogoń 5:2 (1:0) 


Pierwszy w sezonie miedzynarodowy mecz pil- 
karski we Lwowie zakończył się klęską drużyny, 
lwowskiej, w danym wypadku Pogoni. Na taki 


obrót sprawy złożyła się głównie niezrozumiała ` 


taktyka kieronictwa Pogoni, które wystawiło 
drużynę złożoną z sześciu graczy rezerwowych (!) 
i pięciu ligowych. Nie tedy dziwnego, że zespół ten 
ani na chwilę mie potrafił poważniej zagrozić 
przeciwnikowi, zawodząc również poważnie na 
tyłach. Nieco lepiej wyglądało w drugiej połowie, 
kiedy napad Pogoni zasilił Zimmer i Matjas, 
w tym samym jędnak okresie intenzywniej do 
pracy wzięli się Węgrzy, w ciągu pięciu minut 
uzyskując trzy bramki, "co równoznaczne 
z przesądzeniem wyniku spotkania. 


Pogoń rewanżuje się Attili 
1:0 (1:0). 


Lwów, 31 lipca. Drugi występ Attili we Lwo- 
wie był niemniej udały od sobotniego, przyczem 
Węgrzy mimo, że wyszli pokonani o jedną bram- 
kę, byli drużyną fizycznie, technicznie i taktycz- 
nie lepszą. Gra ich pozbawiona przypadkowości 
i nie obliczona na błędy przeciwnika, w każdej 
fazie spotkania stała na wysokim poziomie, a 
jeżeli wynik wypadł na ich niekorzyść, to winę 
porosi słaba tym razem dyspozycja strzałowa i 
skuteczniejsza obrona Pogoni. W szezególności 
Jerzewski wyjaśnił całą masę groźnych sytuacyj, 
nie dopuszczając do strzałów napastników Attili. 

Pogoń tym razem grała w składzie lepszym 
z Matjasem II w miejsce Schlaffa. Jedynym re- 
zerwowym był Sobociński w bramce. 

Do przerwy gra Pogoni stała na wysokości 
zadania. Prowadzenie w tym okresie uzyskuje 
z pięknego wybiegu Zimmer, a następnej jednak 
fazie miejscowi osłabli w napadzie, odstepujac 
całkowicie inicjatywę Węgrom. Obraz spotkania 
w drugiej połowie gry zmienia się nie do pozna- 
nia, co głównie należy położyć na kark ostrego 
sposobu gry niektórych zawodników, czemu se- 
dzia w porę nie potrafił zapobiec. Przewagę 
w każdym razie mają Węgrzy, dając sporo za- 
trudnienia tyłom Pogoni. W jednej z nielicznych 
w tej połowie akcyj ofenzywnych miejscowych 
uzyskał Łagodny na parę minut przed końcem 
drugą bramkę, jednak sędzia odwizdał poprzed- 
nio „faul“, popełniony na tymże Łagodnym na 
polu karnem. Matjas nie potrafił wykorzystać 
rzutu karnego, przestrzeliwując podobnie; jak 
już parę razy w tym sezonie. 

Gra Węgrów, jeżeli się abstrahuje od niepo- 
trzebnych „faulów* w drugiej połowie pozosta- 
wiła jak najlepsze wrażenie i była odpowiednią 
lekcją dla miejscowych oraz pożądanem urozmai- 
ceniem dla publiczności e 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje obrońca 
Wadas i Siminyi oraz Egry w napadzie. W sze- 
regach Pogoni dobrze wypadła trójka obronna 
2 Deutschmanem i Kucharem w pomocy, oraz 
obu Matjasami w napadzie. Najgorszym graczem 
na boisku był Niechcioł. Sędzia p. Strzelecki. Wi- 
dów około 3.000. 
| aa44 


NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE. W przyszłą 
niedzielę (7. VII) odbędą się następujące mecze 
ligowe: Legja — Cracovia (sędzia Rosenfeld), 
Garbarnia — Czarni (sędzia Schneider), Warta — 
22 zi b (sędzia Marczewski), Ruch — ŁKS (sędzia 

rożdż). 

MECZ KOBIECY TENISISTEK 


( Szwajcarji i 
Polski żostał odwołany. Ga 


było 


| 
) 


4 
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Na boiskach piłkarskich w kraju i zagranicą 


Warszawa, 31 lipca. Mistrz. kl. A. Makkabi — 


Znicz 9:1 W label rodka 
„ADS St a i 
Skoda 18 pkt.) przed Gwiazdą 16, Skra (14) edel 


Marymont 1:1, Gwiazda — 


Skra 3:2, 4 Z S Pić Ze, 


ot (0%) 
ê :0). Zbyt ost 
Jabłoński ślaby. Pubi 


(Rez.) — Gwiazda (Rez.) 2:0 (1:0). 


Poznań, 31 lipca (tel.). Legja — Liga 4:1 (1:0). 

Û lerwszègo miejsca 
egja okazała się drużyną 
czególnie w 2-giej części 
pla eed i zdoby- 
a. mistrzostwo okregu. 
ać ona zatem reprezentowała Poznań w Gal: 
szych zmaganiach o wejście do Ligi. Bramki zdo- 


arnego), Kwintkie- 


Zawody decydujące o zajęciu 
w mistrzostwie kl. A. L 
zdecydowanie lepszą sz 
meczu, odnosząc zasłużone 
wając po raz 4-ty z rzędu 


byli: „Mazgaj (2 w tem 1 z k 
wicz i Zaremba po 1. Sędziował 


20 8 . Obst. 

Ostrovia — Warta I. b. 2:1 (2:0). Ostrovia gala 
nne zwycięstwo, 
y niż- 


nad wyraz ambitnie, odnosz. 

lad ` 9 ý ac ce 

ratując sie temsamem od spadku do klas 
4 


olfa, za co został usunięty z 


dla gości Pipkin. 


Kraków, 31 lipca. Mistrzostwa KZOPN. Najważniejsze 
spotkanie w mistrzostwie I grupy kl. A, bo decydujące o 
tytule mistrza i równocześnie spadku do B kl., odbyło 
się na boisku Makkabi, gdzie gospodarze uratowali się 
od spadku, pokonawszy kandydata na mistrza Grzegó- 
rzecki K. S. 2:0: Przez to zwyciestwo Makkabi nietylko 
uratowała się od degradacji, ale nawet wyskoczyła w 
tabeli na 4-te miejsce. Równocześnie rywal Grzegórze- 
ckiego, Wawel rozgromił Fablok 4:1, uzyskując przez to 


równą Grzegórzeckiemu ilość punktów. 


W drugiej grupie odbyło się tylko jedno spotkanie, 
mające wpływ na wyłonienie mistrza. Podgórze, poko- 


nawszy Tarnovię 3:1, zyskało prawo 


tytuł. ubiegania się 


Białystok, 31 lipca (tel.) Jagiellonia (Biały- 
stok)—Makkabi (Grodno) 3:1 (1:0). Misz Mh. 
kolie, zwycięstwo Jagielloni. Na meczu tym 
(13), Mar montem (10), $witem (7) 1 MEAS: osz znów do skandalu. Mianowicie gracz Mak- 

acz, 81 lipca (tel.). Makkabi — Gwiazda W 
gra zwycięzców. Sędzia p. 
iczności 2 tysiące, Strzelec 


Pegałowicz spoliczkował gracza Jagielloni 


: boiska. B ki 
zdobyli: Borowski (4), Szacki (1),  HÓNÖLOWa a raê 


B. Kraft zwyciestwem tem uratowal si rzed 
spadkiem. Jedyna bramke zdobyl Leper avanê. 
Sedzia p. Matlak. 
Kołomyja, 31 lipca. (tel.) Mistrz. kl. B. Dror Je- 
dność (Stanisławów) 2:0 (1:0). Bramki dla Droru 
pp Arie oer A , Hiesenrat. 
ydgoszcz, ipca (tel.) Sokót I (Bydgoszez 
— Polonja (Bydgoszcz) 1:1. Mistrz kl. rê SC 
remisowy dziwny, gdy się zważy, że Polonja stoi 
na czele tabeli, Sokół zaś na ostatniem miejscu. 
Polonja zdobyła definitywnie mistrzostwo A klasy. 
em: 31 en se Kis 4. A > — Hapoel, 1:1. Za- 
wody o wejście dlo klas , Strze i = 
Hakoah (Lublin) 1:1. ^ MS A 
Tarnów, 31 lipca. Mistrz. kl. A. Podgórze (Kra- 
ków) — Tarnovia (Tarnów) 3:1 (2:1). Podgórze nie 
zasłużenie zawody wygrało. Bramkę dla Tarnovii 
strzelił Jachimek. Zawody towarzyskie „Jutrzen- 
= deg ër — Zeg E 
aslo; ipea. Czarni — Samson (Tarnów) 6:1 
(8:0). Mistrz kl. B. Bramki dla Czarnych eil ihe 
Kielar (3), Gach (2), Madej (1), bramka Samsonu 


Camping z wygodami. 


Camping to nie tylko wycieczki w pole i prymitywne obo- 

zowanie w pojedynkę albo we dwoje. Na porządnym cam- haj 
pingu można nawet przyjąć gości. Oczywiście trzeba mieć i : 
wtedy pewne urzadzenia i wygody. Przedewszystkiem za$ 
maszynke spirytusowa EMES, na ktörej mozna zagotowaé 
nietyiko herbate, ale wogóle ugotowaé wszystko, co sie 
komu podoba, jak na prawdziwej kuchni. 


Si, 


30 


S |] Maszynka 


zastępuje kuchnię zawsze i wszędzie. 


= + 
gd J 
AT 


Ca 


spirytusowa EMES 


szej. W drużynie Warty wystąpili gracze ligowi 


m. in. Knioła, Sroka i Ofierzyński, którzy grali 
b. słabo. Bramki dla gości padły ze strzałów Mar- 
tyniaka i Schuberta, dla Warty jedyny punkt 
ee Knioła. 

limpja — Sokół (Leszno) 7:2 (3:0). Olimpja 
jest obecnie w b. dobrej formie. Sokół mimo am- 
bitnej gry poniósł tak dotkliwą porażkę, wskutek 
słabej gry pary obrońców. Łupem bramkowym 
podzieliła się cała piątka ataku Miwan Gr w któ- 
rym Mikołajewski i Skrzypczak grali pierwsze 
skrzypce. 

Łódź, 31 lipca (tel.). Mistrzostwa kl. A.: Ł. T. 
S. G—Wima 2:1 (0:1). Z. T. S. G. po dzisiejszem 
zwycięstwie nad Wimą zapewniło sobie zaszczyt- 
ny tytuł tegorocznego mistrza klasy 4. Na dru- 
gie miejsce wysunął się Widzew idąc ostatnio od 
zwycięstwa do zwycięstwa, a w dniu dzisiejszym 
Şo onat on Turystów w stosunku 5:2 ZY 

. K. S. I B—W. K. S. 3:3 (2:1), S. K. S—B. D. T, 
1:1 (1:0), Hakoah—Orkan 1;p. Hakoah dzięki temu 
ie tyl zabezpieczył się przed spadkiem do 

asy B. 


Mecz re £. K. $S—Oldboys 6:2. 


Przemyśl, 31 lipca (tel) Polonja — Hasmone'a 
5:3, (3:1). Trzy bramki zdobył Małodobry a dwie 


Siuda. Dla Hasmonei bramki strzelili Wolfstahl i , 


Barnes. Polonja swoją grą potwierdziła, iż jest 
pierwszym kandydatem na mistrza okręgu. 


` REDAKCJA 


RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 
TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


RE 


EDE EE SE ~n 


WYDAWCA I NACZELNY REDAKTOR P d 
MARJAN DABROWSKI. D 


Tabele obu grup przedstawiają sie następująco: 


I. GRUPA: 
Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Wawel 12 15 23:15 
Grzegórzecki 12 15 15:16 
Fablok 12 12 18:14 
Makkabi 12 11 15:17 
Cracovia 12 11 18:22 
Zwierzyniecki 12 10 17:17 
Szczakowianka 12 10. 17:22 
A II. GRUPA: 
Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Legja 12 15 26:19 
Podgörze 12 15 22:22 
Korona 12 14 27:18 
Garbarnia 12 13 19:20 
- Wisła 12 12 27:26 
Krowodrza 12 11 22:23 
Tarnovia 12 4 20:35 


Wobec równej ilości punktów u dwu czołowych drużyn 
w cbu grupach, o przyznaniu tytułu mistrza grupy i pra- 
wa dalszej walki o tytuł mistrza kl. A rozstrzygnie trze- 
cie spotkanie pomiędzy Wawelem i Grzegórzeckim oraz 
Legją i Podgórzem. Definitywnie do kl. B. spadają Szcza- 
kowianka i Tarnovia, a więc dwa prowincjonalne kluby. 

Grodno, 81 lipca (Gel), Kraft (Grodno)— Mak- 
kabi (Białystok) 1:0 (0:0). Mistrz. kl. A. Zażarta 
walka, gdyż obie drużyny kandydowały do klasy 


DWAT, 


4, KRAKÓW 
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z rzutu karnego. Sędzia p. Wiśniewski. 16 p. p. 
(Tarnów) — Makkabi (Jasło) 2:1 (0:1). Sędzia p. 
Kulczyk. 

„Bielsko, 31- lipca (tel). Mistrz. kl. A.: Biała 
Lipnik—B. K. S. 3:3 (1:2). Wynik jest wielkim 
sukcesem B. K. S. Bramki zdobyli dla Białej 
Lipnik Macher, Reiter i Tomaszczyk, dla B. K. S. 
Sadlik, Ptasiński i jedna „samobójcza“. Sędzia 
p. Szymanek, dobry. 

Zawody towarzyskie: B. B. S. V.—Sportklub 
4:4 (2:9). Drużyna B. B. S. V. wystąpiła do tych 
zawodów z 6 graczami rezerwowymi,. Bramki 
strzelili dla B. B. S. V. Merat (2), Husak i Mandi, 
dla Sportklubu Bilek, Betheld, Pisz i Banaś. Sę- 


dzia P> Szweda b. dobry. 
ol Kraków—Podkoleg jum 


Kolegjium Sędziów, 
seg dl GE a (2:0). 
awody towarzyskie R. K. S. Legja (Kraków) — 
Hakoah 2:2 (1:1). Goście poza kera „i ak nie hé NE 
zali nie ciekawego, Hakoah, który wystapıl do 
tyeh zawodów z czterema rezerwowemi, dostoso- 
“waê = sa gry prao wag owy zdobyli: dla 
! rün, a dla Le i i 
p. Biachut b. Ps gji Mytar i Szulc. Sedzia 
Siedlce, 31 lipea (tel.) Finał mistrzostw kl. A. 
okręgu lubelskie o rozegrał mistrz grupy lubel- 
skie Unja (Lublin) i mistrz grupy siedleckiej 
9. de Skins Dae > (3:0). 
erlin, ipca. Victoria—VPie à ` ie- 
deńczycy rozczarowali. wê AE WAN mo 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Kć. 1.20 
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